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NARÓD W PAŃSTWIE. ść 


Książka posła Ryszarda Piestrzyń- 
skiego pod powyższym tytułem”), która 
ukazała się przed kilkunastoma dniami 
na półkach księgarskich, jest wydarze- 
niem politycznem naszych dni na tyle 
znamiennem, że zasługuje na pilną 
uwagę, 

Wprawdzie zawiera ona w sobie 
niejeden rozdział, ogłaszany już przez 
autora poprzednio, tem nie mniej jed- 
nak cennem jest stwierdzenie, do któ- 
rego przy tej okazji właśnie należy 
dojść, że publicystyka naszego ruchu 
nie szła nigdy na ślepo, że od szeregu 
lat przyświecają jej te same ideały 
i cele, od których nie odstępowała i nie 
odstąpi bez względu na zmienne i prze- 
mijające nastroje naszych dni. Cała 
omawiana książka bowiem jest jedną 
całością, mocno ze sobą związaną we- 
wnętrznie. 

Myśli, zawarte w książce R. Pie- 
strzyńskiego nie były zresztą — j nie są 
— czemś zawieszonem w powietrzu 
i przeznaczonem do kontemplacji: wy- 
pływają one z tego samego podłoża, na 
którem opierała się i opiera działalność 
organizacyjna i polityczna naszego ru- 
chu, wyrażająca się poprzednio w O. 
W. P.. obecnie zaś zwłaszcza w Związ- 
ku Młodych Narodowców. 

Trzeba to podkreślić, że w zakresie 
podstaw ideowych omawiana książka 
jest bardzo ścisłym wyrazem myśli na- 
rodowej: doprawdy, chyba trudno by- 
łoby wyszukać choć jeden ustęp w tej 
całości. co do którego możnaby mieć 
jukiekolwiek choćby uzasadnione wąt- 


1) Ryszard Piestrzyński. „Naród 
w Państwie“, Nakładem Wydawnictwa „Awan- 
gardy“, skład główny w „Domu Książki Pol- 
skiej, 1954, str. VII_L186, Książka zawiera na- 
siępujące rozdziały: Przedmowa; Instynkty; 
Dynamika: Wobec przewrotów; Przesilenie 
ustrojowe: Zakres przesilenia;  Absolutyzm 
a indywidualizm: Zagadnienie państwa abso- 
iutnegc: Reakcja kierunku narodowego; Pań- 
stwo i naród: Państwo narodowe albo komu- 
nizm; Podstawy państwa narodowego; Inteli- 
gencja a elita. Nowoczesne ruchy narodowe; 
Zagadnienie grupy rządzącej w Polsce; Upadek 
frazesu; Ku narodowemu państwu. Cena 5 zł. 
(Bibljoteki „Awangardy“ t. ID. 


pliwości, czy czasem nie znać na nim 
jakich naleciałości obcych idei narodo- 
wej. Autor myślał į pisał widocznie nie 
tylko z dużą starannością, ale i z głębo- 
kiem przekonaniem; a jest to jedną 
z najcenniejszych i najbardziej ujmu- 
jących — niestety rzadkich za to — 
cech literatury politycznej. 

Zwracającą uwagę nowością jest je- 
dnak przedewszystkiem co innego: au- 
tor, oparłszy się Ściśle na podstawach 
idei narodowej, dochodzi do zgoła in- 
nych wniosków, niźli te, których wy- 
ciąganie stało się częstym już niemal 
nie zwyczajem, lecz nałogiem. „Nacjo- 
nalizm niewolników — pisze autor — 
należy zmienić na nacjonalizm ludzi 
wolnych.“ Tu leży bodaj sedno zagad- 
nienia i tu jest główna siła atrakcyjna 
książki R. Piestrzyńskiego: jest ona 
ujęciem wielu zagadnień bytu narodo- 
wego z narodowego punktu widzenia, 
ale na zgoła nowy, zrodzony już w nie- 
podległem państwie i w naszym ruchu 
sposób. 


Rzecz jasna: „Naród w państwie“ 
jest pracą publicystyczną, zawiera więc 
ona szkice, których celem nie było wy- 
czerpanie zagadnień poruszanych; nie 
ujmuje to im, oczywiście, wartości, kto 
wie zaś, czy nie przysparza żywości 
i nie sprawia dużej łatwości, z jaką się 
książkę tę czyta. Niewątpliwie jednak 
zarówno autor, jak i publicystyka na- 
sza wogóle, potraktuje dotychczas po- 
wiedziane jako jeden z pierwszych eta- 
pów krystalizowania się młodej myśli 
narodowej. Przyczem — co najsłuszniej 
zaznacza autor w przedmowie i co szcze- 
gólnie pragnę podkreślić, jako przeko- 
nanie, obowiązujące w naszych 4szere- 
gach — „..nietyle młodość, co nowa 
koncepcja polityczna, oraz oryginalna, 
na rodzimej tradycji oparta myśl twór- 
cza, stanowią przedewszystkiem o war- 
tości każdego ruchu ideowego. „A sa- 
dzimy, dodaje autor, że pokolenie Pol- 
ski niepodległej nie jest pozbawione 
własnej koncepcji... 
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sowa- 


"— 


Nie mam ‘tu możności i zamiaru 
streszczenia wszystkich poglądów, ty- 
czących się wielu zagadnień; które au- 
tor porusza w omawianej publikacji.... 
Jest jednak jedna dziedzina, która wła- 
Ściwie stanowi główny temat zaintere- 
sowań tej książki; są to sprawy ustroju 
państwa, ściślej sprawa ustroju Pań- 
stwa Polskiego. | 

Autor zwraca uwagę na to, że za- 
gadnieniem tem poczęto się zajmować 
w obozie narodowym już bezpośrednie 
po uchwaleniu konstytucji z 17 marca 
1921 roku; była ona bowiem dziełem 
powstałem bez własnego namysłu, prze- 
pisana — jeśli można się tak wyrazić: 
dosłownie z recept i pryncypjów , zgoła 
Polsce obcych. Budowa ustroju odzy- 
skanego państwa stała się też — natu- 
ralnym biegiem rzeczy — pierwszem 
zagadnieniem dla naszego pokolenia. 
świadomego tego, że jemu głównie mo- 
że przypaść w udziale obowiazek roz- 
wiązania tego zadania. Nie trzeba też 
było czekać na to, by sprawa 'nowej 
konstytucji nabrała cech sensacji poli- 
tycznej, by zasady, na których należa- 
łoby ustrój Polski oprzeć, były. przez 
ruch nasz omawiane i by się nam po- 
częły one krystalizować, Niektóre roz- 
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dzialy, tyczące się tych właśnie spraw, 
a pomieszczone obecnie w „Narodzie 
w Państwie“ — zostały przez autora na- 
pisane już w roku 1928. „Wśród mło- 


dvch działaczy narodowych — pisze au- 
tor -— istniała oddawna, może instynk- 


towna, swiadomość konieczności pozy- 
tywnego zajęcia się tem zagadnieniem, 
by stanąć w Polsce na czele, a nie 
w ogonie prądu reformistycznego, dą- 
żącego do nadania ustrojowi państwa 
charakteru jaknajbardziej narodowego 
i jednolitego, Z kół młodej generacji 
narodowców były w tym kierunku po- 
dejmowane różne inicjatywy, przeciw- 
stawiające się stanowisku bierności 
i wyczekiwania. co chyba było dowo- 
dem nienajgorszego wyczucia politycz- 
nego“. , 

Reformę ustroju naszego państwa 
należy traktować na szerokiej podsta- 
wie: „musimy pamiętać, że zagadnienie 
nie ogranicza się do zmiany kilku arty- 
'kułów konstytucyjnych.  Sięga ono 
znacznie dalej i głębiej. Jest wyrazem 
nowych dążeń i prądów, nowego kształ- 
towania się stosunków gospodarczych 
i społecznych.“ 

W taki też, na szerokich podstawach 
oparty sposób, zastanawia się autor nad 
całem zagadnieniem narodowego ustro- 
ju naszego państwa. Nie wchodząc tu- 
taj w wiele z tych spraw, zwróćmy 
uwagę na dążenie autora do wyszuka- 
nia dla narodowej budowy państwa na- 
szego tvch zasadniczych pierwiastków, 
na których budowa ta mogłaby się 
oprzeć, a które byłyby narodowe, t. j. 
polskie i niezależne. Wysuwają się tu 
przedewszystkiem trzy czynniki. odpo- 
wiadające stawianym wymaganiom: 
warstwa rolnicza, robotnicza i armija. 
Następnym współczynnikiem budowy 
ustroju państwa może i powinna się 
siać warstwa t. zw. inteligencji, która 
musi jednak przejść przez proces .,una- 
rodowienia”, tj. przedewszystkiem od- 
żydzenia, szczęśliwie i skutecznie roz- 
poczęty w pokoleniach Polski niepod- 
ległej. 

Cała książka R. Piestrzyńskiego 
przepojona jest świadomością koniecz- 
ności istnienia w Polsce takiego ustro- 
ju. któryby pokrótce można określić 
hasłem: silny naród w silnem państwie, 
Świadomość ta zresztą — dodajmy — 
jest też i zasadniczą podstawą rozumie- 
nia spraw ustrojowych przez nasz ruch. 
Stąd płynie ustosunkowanie się autora 
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— i naszego ruchu — do założeń pań- 


stwa liberalno - demokratycznego, do 


parlamentaryzmu. do szeregu zagad- 
nień ustrojowych naszego państwa. 


w szczególności takich, jak tzw. mniej- 
szości narodowe słowiańskie, żydostwo 
itp. „Naród w Państwie“ rozpatruje te 
sprawy nie tylko z -— powiedzmy — 
formalnego punktu widzenia, ale roz- 
strzyga też zasady ideowe, których ta- 
ki czy innv ustrój bywa wypływem. 
Stawia też w tej dziedzinie swoje po- 
stulaty i twierdzenia. w myśl zasady, 
wypowiedzianej przez autora, że „za- 
wodną staje się polityka, która wymie- 
rzona jest wyłącznie przeciw ko- 
m uś, w polityce rzeczą główną i zasad- 
riezą jest walka o coś”. 

Sprawa ustroju naszego państwa 
stała się szczególnie aktualną w ostat- 
nich czasach. Rzecz jasna, że autor 
zwraca uwagę swą i na projekt nowego 
ustroju. Oddajmyż głos jemu samemu: 
„Faktem nie bez znaczenia — pisze -— 
w chwili obecnej jest przeprowadzanie 
nowej konstytucji. Polska ma wejść 
w nowy ustrój politvczny, oparty czę- 
ściowo na innych podstawach niż 
w konstytucji marcowej z r. 1921. Pro- 
jekt nowej konstytucji nie jest wyra- 
zem jednolitego światopoglądu. Łączy 
on autorytatywne rządy z zasadami li- 
beralnemi, oligarchję z demokracją. 
parlamentaryzm z absolutną pod nie- 
jednym względem władzą prezydenta, 
republikanizm z pewnemi założeniami 
monarchistycznemi itd. Pod tym wzglę- 
dem możnaby nazwać tezy, uchwalone 
w Sejmie. kompromisem między starym 
a nowym światem, z tem. wszakże, że 
stary Świat pozostawiono raczej w ze- 
wnętrznych formach nowego ustroju. 
Nie można wielu z tych koncepcyj od- 
mówić cech współczesności i tego, że są 
do pewnego stopnia w duchu czasu, co 
może gwarantować im trwałość. W nro- 
jekcie nowej ustawy zasadniczej moż- 
naby odnaleść rzeczy, które głoszono w 
ruchach narodowych. Nowa koncep- 
cja Senatu — mimo jej jednostronnego 
ujęcia — mogłaby się stać w razie od- 
sunięcia od wpływu na skład izby wyż- 
szej żywiołów odśrodkowych źródłem 
unarodowienia ustroju. Jak wiadomo, 
żydzi okazali z tego właśnie powodu 
duże zaniepokojenie... — Projekt kon- 
stytucji nie jest wszakże wykładnikiem 
pełnej ideologji narodowej. Czyni 
z państwa „własność wszystkich jego 
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obywateli”, a nie wyraźnie narodu pol- 
skiego. W tym właśnie punkcie pro- 
jekt nie podąża za współczesnemi prą- 
dami ideowemi oraz politycznemi į nie 
jest wyrazem najnowszych potrzeb 
i dążeń narodu. Nowemu ustrojowi gro- 
zić równieź może wypaczenie w razie 


zahamowania „krążenia elity“. drogą 
powstrzymywania dopływu elementu 
młodego do pracy państwowej. Kon- 


cepcja projektu opiera się na uznaniu 
zasługi i wysiłku obywateli jako moral- 
nej podstawy elity, Chodzi tylko o to, 
czy konstytucja służyć będzie jedynie 
do wynagrodzenia zasłużonych. którzy 
mieliby następnie spoczywać na 
rach, czy też wydobywać będzie ze spo- 


lau- 


ieczeństwa nowe zasługi i nowe wysił- 
ki, bo na tem przecież powinno przede- 
wszystkiem zależeć. — Z tego, co po- 
przednio pisaliśmy na ten iemat. wyni- 
ka wszakże, że projekt nie oddala nas. 
ale raczej zbliża do państwa narodowe- 
go. W kożdym razie nowa konstytucja 
nie tylko nie może zagrodzić drogi rea- 
lizacji dążeń narodowych. ale kto wie. 
czy nie otworzy przed niemi nowych 
możliwości.” 
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Na zakończenie tych uwag wydaje 
mi się najwłaściwszem przytoczyć te 
słowa, któremi kończy swą książkę R. 
Piestrzyński — najlepiej bowiem wy- 
rażą one nastroje nasżego ruchu: „Nad 
kształtowaniem życia polskiego trzeba 
samemu pracować, tkwiąc w niem sil- 
nie, narzucając mu swoją inicjatywę. 
Nowe pokolenie dobrze to wyczuwa. Im 
bardziej wchodzić ono będzie w życie. 
tem lepiej zrozumie, że celów swoich 
nie osiągnie utyskiwaniem i biadaniem 
nad tem. co się w Polsce dzieje. bier- 
nem oczekiwaniem, że coś się zmieni. 
nieustannem gorszeniem się wypadka- 
mi, obrażaniem się na wszystkich do- 
koła. lub teź dostojnem trwaniem na 
uboczu, w czem bvłobv szczególnie 
udodym nie «do twarzy. W młodych 
umysłach mogą istnieć różne rozbież- 
ności w ocenie sytuacji, ale wspólne im 
kędzie zawsze poczucie konieczności 
realizowania swoich postulatów przez 
twórczą i pozytywną postawę w życiu 
we wszystkich jego przejawach i for- 
mach współczesnych”. 


JAN ZDZITOWIECKI. 
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Rewolucja legalna. 


Czy słuszność jakiejś polityki mie- 
rzyć miarą jej popularności? Byłaby 
to zła metoda. Największe, najbar- 
dziej głębokie rzeczy były prawie zaw- 
sze z początku niepopularne. Bo prze- 
cież występowałv przeciwko rozpo- 
wszechnionym juź szeroko sugestjom 
i mniemaniom, przeciwko umocnionym 
wyobrażeniem, atakowały przyzwycza- 
jenia myślowe, ryły nowe drogi w zwo- 
jach mózgów. a to zawsze wyprowadza 
z równowagi. a nawet tu i tam boli. 
Nigdy popularność nie może bvć miarą 
słuszności tego. do czego się dąży. Co 
rie oznacza. żeby ta popularność póź- 
riej nie przychodziła. Popularność jest 
rzeczą zmienną. ale jeżeli .można mó- 
wić o jej wierności. to chyba w tem 
znaczeniu. że jest ona jak kobieta, tem 
wierniejszą. im trudniej było ją zdo- 
być. 
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Balibyśmv się prawie polityki, któ- 
ra odrazu, z miejsca, byłaby ogromnie 
iatwa. nie napotykałaby oporu. nie by- 
ta zwalczana. nie prowadziła nawet do 
kampanji skierowanej przeciwko oso- 
lie. Takie szczęście byłoby podejrzane. 
Czy polityka licząca się w pierwszym 
rzędzie z popularnością, z tem. żeby od- 
razu znalazła przyzwolenie j przystoso- 
wująca się do nastrojów panujących, 
nie zawierałaby przypadkiem pier- 
wiastków zachowawczych w złem tego 
słowa znaczeniu. nierewolucjonizu ja- 
cych ale utrwalających pewien stan 
rzeczy. który się uważa za szkodliwy? 


++ 


Od kilku lat słyszy się i czyta często 


y 66 
w Polsce słowo „rewolucja. Porozu- 
miejmy się co do terminu. Uży- 


wany on bowiem jest w najrozmait- 
szem znaczeniu. Hitlerowcy naprzy- 
kład nazywają swój przewrót „rewolu- 
cją narodową”, a bardzo wielu ludzi 
odmawia im prawa do słowa „rewolu- 
cja“. Rewolucja hitlerowska dokonała 
się bowiem bezkrwawo. najzupełniej 
legalnie. bez walki z organami władzy 
kaństwowej (walki i starcia krwawe 
były tylko z komunistami i organiza- 
cjami socjalistycznemi. rozłożone poza- 
tem na szeregi małych zajść w ciągu 
lat kilku), na podstawie układu z pre- 
zydentem Rzeszy i najwvższym dowód- 
cą armji, marszałkiem Hindenburgiem, 
za pośrednictwem dzisiejszego wice- 
kanclerza Papena. Charakteryzuje ją 
brak buntu przeciwko władzy pań- 
stwowej, cechuje natomiast usankcjo- 
kowanie dążenia i zorganizowanej siły 
narodu. wyrażonej w partji hitlerow- 
skiej, przez czynnik władzy państwo- 
wel po okresie dłuższych coprawda 
wahań 1 walk legalnych oraz prześla- 
dowań. Bvła raz tylko próba inne- 
go załatwienia sprawy, w roku 1925, 
(pucz Hitlera w Monachjum), która sie 
załamała. Hitler wówczas zmienił tak- 
tyke. łamiąc bezwzględnie wszelkie 
Gporv gorętszych i niesfornych żywio- 
łów partji. nie dbajac o niepopularność 
takiej taktyki. _ Wewnętrzne opory 
i trudności z powodu tego, utrzymane- 
go do końca z żelazną wytrwałością 
kursu, były wcale liczne i nawet chwi- 


lemi groźne dla partji. o czem mało kto 
wie. 
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Pomimo to hitlerowcy nazywają 
swoje dojście do władzy ..rewolueją”. 
f słusznie, jeżeli mają na myśli dokona- 
ny w ten sposób przewrót stosunków 
w państwie. rozpoczęcie ogromnej i głę- 
boko sięgającej zmiany istniejącego 
stanu rzeczy. Nie mieliby jednak słusz- 
ności. gdyby nazywali ten przewrót 
„rewolucja“ w dawnem tego słowa zna- 
czeniu, tak jak rewolucję rozumieją 
zawodowi rewolucjoniści, razem z ak- 
cesorjami bomb i barykad, podziemnej 
pracy antypaństwowej, tak, jak ją ro- 
zumieją komuniści, tak jak ją rozumiał 
u nas jeszcze centrolew i jak się ją 
jeszcze czasem u nas dotychczas rozu- 
mie. raczej powierzchownie i na wzór 


dawno przebrzmiałych czasów. Słowo 
rewolucja w tem znaczeniu pachnie 


bardzo wspomnieniami dawnych libe- 
ralnvch buntów. 

Rzeczą inną natomiast jest zupełny 
przewrót i zmiana istniejącego stanu 
rzeczy. uważanego za szkodliwy, doko- 
nanv z myślą i uwagą na całość pań- 
stwa, środkami, które prowadzą do ce- 
iu, Można i to nazwać rewolucją, ale 
trzeba sobie jasno i wyraźnie uświado- 
mić, co się pod tem słowem rozumie, co 
iest istotnym i najgłębszym celem. Ca- 
le bez wyjątku narodowe pokolenie 
Polski niepodległej godzi się z tem bez 
żadnej różnicy zdań, że celem jego jest 
synteza polskiego pierwiastka narodo- 
wego z państwowością polską, jest usu- 
uięcie nieszczęśliwego przeciwstawie- 
nia naród i państwo. jest zapewnienie 
w określonej przyszłości rządów pań- 
stwem narodowemu pokoleniu Polski 
riepodległej. chociażby tylko dlatego, 
że jest ono jedyne w Polsce, które do 
tego będzie zdolne. 

Ale żeby to mogło nastąpić, pokole- 
nie to musi być silne i zwarte, nie może 
się rozszczepiać i rozlatywać, nie może 
przeciwko sobie we własnem łonie pro- 
wadzić walk, intrvg. nieszczerości, ina- 
czej bowiem będzie miazgą bez znacze- 
nia i siły. „Rewolucja“ w znaczeniu ta- 
kiem. jak mv ja rozumiemy dokonać 
się może tylko olbrzymią siłą ciążenia 
i znaczenia zwartej i zorganizowanej 
masv narodowej. Zwarcie zaś nastapi 
tylko wtedy, gdy rozwinie się wielką 
prace wewnętrzną nad pogłębieniem 
świadomości tego, do czego się dąży, 
nad opracowaniem i przemyśleriem do- 
kładnem zagadnień į taktyki, nad zna- 
lezieniem męskiej, jasnej i szczerej po- 
stawy wobec rzeczywistości, nad ory- 
ginalnością i samoczielnością myśli 
i postępowania. Przyznajmy, że dużo 
sest tu jeszcze do zrobienia. 


+ 


W Polsce istnieje nieszczęśliwa dąż- 
ność do naśladowania cudzych wzorów, 
a co jest jeszcze gorsze, do naśladowa- 
nia wzorów, których się w gruncie rze- 
czy nie zna, niedokładnie rozumie i nie 
wie, jak one naprawdę wyglądają. Ro- 
zumiemy, że istnieć może wpływ pew- 
nych rzeczy, że można się dużo nau- 
czyć przyglądając się temu, co się dzie- 
je gdzieindziej, jednak zewnętrzne na- 


` 


Śladownictwo jest nie nauką, ale mał- 
|liarstwem, Stosowanie recept zagra- 
nicznych. zaczerpniętych z zewnątrz 
bez należytego ich nawet przetrawie- 
nia. jest zawsze klęska. Tak ma się 
dzisiaj rzecz ze słowem „rewolucja“. 
jest prawdą, że przewroty nastąpiiy w 
licznych krajach, ale w każdym kraju 
nastąpiły one inaczej, byłv wynikiem 
rodzimych stosunków i dążeń. Była 
rewolucja faszystowska we Włoszech 
skierowana przeciw anarchji socjali- 
styczno - komunistycznej i z reakcji na 
nią się wywodząca, którą ostatecznie 
usankcjonował król. Była „rewolucja“ 
legalna w Niemczech, którą usankcjo- 
nował wódz siły zbrojnej marszałek 
Hindenburg. W tem znaczeniu rewo- 
iucja hitlerowska zaczęła się dopiero 
po objęciu władzy. Przedtem rozwój 
ruchu hitlerowskiego długo osłaniała 
i protegowała Reichswehra. Hitler 
przecież zaczął od tego, że z ramie- 
nia Reichswehry uświadamiał de- 
mobilizowanych rekrutów o niebezpie- 
czeństwie komunistycznem.  Pozatem 
nie zwrócono dotychczas nigdzie uwagi 
na to, że przecież rewolucja w Niem- 
czech dokonała się z dwu stron: mar- 
szałek Hindenburg i jego otoczenie, de- 
cydując się na oddanie władzy Hitlero- 


wi. dokonali również rewolucji we 
własnym sposobie myślenia. Rewolu- 
cja legalna bywa zwykle rewolucją 


dokonaną z dwu stron, bywa spotka- 
niem się dwuch przewrotów. Ale 
mniejsza o Niemev. Myśląc o tem, co 
mwa być w Polsce należy bezwarunko- 
wo wyjść z oceny sytuacji w Polsce. 
U nas odbyła się już jedna rewolucja 
i to nawet rewolucja w całem tego sło- 
wa znaczeniu. Można się na sposób jei 
przeprowadzenia rozmaicie  zapatry- 
wać, można być wogóle zdania, że ist- 
niały inne, lepsze drogi rozwoju, ale 
Czisiaj nikt jej nie wymaże z rze- 
czywistości.  Nadomiar zaś nie bvła 
to rewolucja socjalna, liberalna, to zna- 
czy rewolucja niewspółczesna, taka jak 
rewolucja hiszpańska przeciwko Pri- 
mo de Riwerze, ale rewolucja antvpar- 
iamentarna, która w wyniku swoich 
działań zgniotła w dużej części siłą fak- 
tów, choć może nieraz nieprogramowo, 
pierwiastki liberalne, niszcząc partje 
socjalistyczne, wzmacniając władzę 
wykonawcza, ustalając rządy autoryta- 
tywne, wprowedzając pierwiastki orga- 
nizacji wojskowej do rządów, słowem 
spełniając wiele rzeczy, które były 
gdzieindziej również celem, i to bardzo 
zasadniczym, - rewolucyj narodowych. 
Mimo to nie była ona rewolucją naro- 
dowa, albowiem obciążały ją liczne na- 
wyki myślowe i treściowe ery liberal- 
nej. Powiodły ją one w niejednych 
sprawach na drogi niezgodne z uczucia- 
mi i dążeniami narodu. Sprawa żydow- 
ska jest tu typowym przykładem. Re- 
wolucja w Polsce posiada wiele we- 
wnętrznych sprzeczności i to właśnie 
jest jej słabością, zarówno na we- 
wnątrz, jak i w stosunku do tego, cze- 
go powinna była dokonać. Antvlibe- 
ralna rewolucja w Polsce, przeciwsła- 
wiając się pierwiastkowi narodowemu, 
stanęła poprostu w pół drogi. Jednak 
poszła ona w wielu kierunkach w myśl 
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tych dążeń, które reprezentują kierun- 
ki narodowe, które i u nas, co tu długo 
gadać, wyznają nacjonaliści antylibe- 
ralni. Narzucałoby się pytanie czy w 
tych warunkach zamiast rewolucję oba- 
lać, nie należałoby jej kończyć. Rewo- 
lucja bowiem, rozpoczynająca od po- 
czątku, byłaby już dzisiaj nie rewolu- 
cją tout court, ale w wielu dziedzinach 
kontrrewolucją ze wszystkiemi jej nie- 
bezpieczeństwami, a więc z obudzeniem 
tych wszystkich sił, które dzisiaj są 
zdławione i bezsilne, ale które, nie 
łudźmy się, jeszcze nie umarły. Usu- 
wając wszystko, usunęłoby się również 
nietylko to, co złe, ale i to co dobre. 
Nie można sobie w dziecinny sposób 
wyobrażać, że dałoby się tych skutków 
uniknąć. Pozatem zaś: rewolucja, kontr- 
rewolucja, a potem o ile możliwości 
znowu jakaś próba, która nastąpiłaby 
napewno, to nie Polska, lecz Meksyk. 
Jest złudzeniem, że obalając jeden sil- 
ny rząd, mcżna na jego miejsce posta- 
wić drugi silny rząd. Silny rząd można 
postawić tylko na miejsce słabego rzą- 
du. Na miejsce silnego rządu może 
przyjść tylko rząd słaby, chociażby 
alatego, że obalając silny rząd obala się 
również mimo wszystko zasadę, nie 
mówiąc już o tem, że powtarzanie 
wstrząsów musi wywołać zanarchizo- 
wanie umysłów. Pozatem obalenie sil- 
nego rządu wymaga zużycia tak wiel- 
kiego zapasu sił, że ktobądź zwycięży, 
będzie osłabiony. Rewolucję w tem sło- 
wa znaczeniu, jak się je zwykle rozu- 
mie, to znaczy nielegalnej walki we- 
wnętrznej, zniesie kraj raz na sto lat, 
ale nie częściej. Zwłaszcza zaś kraj w 
położeniu Polski. Nie zapominajmy — 
mimo paktów o nieagresji — że mamy 
z jednej strony komunistyczną Rosję, 
a z drugiej Niemcy, które za dwa, trzy 
lata, będą blokiem zupełnie już skonso- 
lidowanym, uzbrojonym i gotowym do 
działania. Kto w tych warunkach we- 
źmie na siebie odpowiedzialność za fer- 
menty rewolucyjne w Polsce? 

Rewolucja w znaczeniu  dosłow- 
nem. to znaczy przewrót nielegalny, 
mógłby się w Polsce dokonać, gdybyś- 
my mieli rządy liberalne i wogóle sła- 
be. Zamach majowy, nawet jako pier- 
wsza rewolucja nie byłby nigdy możli- 
wy, gdvby w Polsce nie były istniały 
rządy parlamentarne. chwiejne, słabe, 
zmieniające się co kilka miesięcy i po- 
zbawione autorytetu. Widzieliśmy 
zresztą, jak Ówczesny rząd zachował 
się wobec zamachu, jak ustąpił z pola. 
Dzisiaj rzeczywistość jest inna. Nie ma- 
my systemu liberalnego, nie mamy rzą- 
dów chwiejnych, rządzi grupa, która 
wywodzi się z wojska, Inna zupełnie 
jest jej psychologja, innv zupełnie spo- 
sób reagowania. Widzieliśmy go zresz- 
tą w epoce mobilizowania centrolewu. 
Starcie nielegalne z taką grupą byłoby 
długotrwałe, trudne i wyczerpujace, 
byłoby prawdziwą wojną domową, któ- 
ra mogłaby rozbić państwo. W tych 
warunkach podtrzymywanie z jednej 
i drugiej strony i doprowadzenie ido 
takiego stanu rzeczy może leżeć tylko 
w inieresie państw ościennych, Trzeba 
to jasno powiedzieć. 

+ 


Rozwiedlismy się szerzej na temat 
rewolucji, ponieważ jest rzeczą konie- 
czną jasne uświadomienie sobie tego 
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słowa i jego rzeczywistej treści, a nie 
upajanie się jego większą lub mniej- 
szą popularnością i łatwemi początko- 
wemi sukcesami agitacyjnemi. Wzory 
cudze, na domiar źle zrozumiane, prze- 
noszone na grunt polski, będący dzisiaj 
irzedewszystkiem w zupełnie innem 
sładjum rozwoju, niż były np. Włochy 
w chwili marszu na Rzym, albo Niem- 
cy w chwili obejmowania władzy przez 
Hitlera, podziałałyby u nas rozkłado- 
wo. My możemy brać pod uwagę tyl- 
ko rzeczywistość polską i iść naprzód 
w sposób polski, własny. Pozatem mo- 
żna zrozumieć, że jest we Włoszech je- 
den Mussolini, a w Niemczech jeden 
Hitler. W Polsce natomiast istnieje nie- 
bezpieczeństwo błąkania się kilku czy 
nawet kilkunastu hitlerząt, czy musso- 
liniątek. 
+ 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że dzisiejszego stanu rzeczy w Polsce 
nie możemy nazwać zadowalającym. 
Dla przetworzenia stosunków, tak, jak 
my je sobie wyobrażamy, trzeba jesz- 
cze dużo pracy, zarówno myśli, jak 
i zorganizowanej masy narodu. To jest 
azisiaj pierwszem zadaniem. Kto to 
widzi i kto sobie z tego zdaje sprawę, 
ten będzie pracę taką popierał, odkła- 
dając na bok wszystkie osobiste ambi- 
cje, urazy, rachuby i kwestje prestiżu. 
O naszem ustosunkowaniu się do ist- 
niejących sił w Polsce będzie decy- 
dować to, które z nich będą uważa- 
ły. że realizacja naszych dążeń jest 
i będzie dla Polski dobra, i, które 
z nich staną na tem stanowisku, że kon- 
solidacja narodowego pokolenia Pol- 
ski niepodległej, opartego o niesły- 
chane i niezastąpione wartości idei na- 
rodowej, razem z jego aspiracjami do 
przyszłych rządów w państwie, jest je- 
cynem logicznem i pożądanem wyj- 
ściem ze sytuacji obecnej. Będzie to 
w porównaniu do stanu obecnego nie- 
wątpliwie rewolucją, jednakże ta re- 
wolucja musi się dokonać legalnie. Na 
aunarchję powtarzających się rewolu- 
cyj nielegalnych, Polska jako naród 
i jako państwo pozwolić sobie nie mo- 
że. |Jest dowodem niezmiernie niskiej 
oceny siły idei narodowej j jej działa- 
nia jako „siły fatalnej", używając słów 
Słowackiego, gdy się uważa, że nie jest 
ona zdolna do zwycięstwa, inaczej, niż 
drogą rewolucyjnego buntu, Pierwia- 
stek narodowy i idea narodowa jest 
dość silna, dość potężna, dość sugge- 
stywna (o ile oczywiście jest dość głę- 
boko przemyślana i odczuwana), ażeby- 
śmy mogli mieć do siebie to zaufanie, 
iż bez nowego wstrząsu legalności zwy- 
ciężyć ona potrafi. Poprzeć ją muszą 
predzej lub później te żywioły w pań- 
stwie, które po polsku czują i którym 
o Polskę chodzi. Poprzeć ją musi prze- 
dewszystkiem pierwiastek wojskowy 
w Polsce, ponieważ walczymy nie 
o Polskę parlamentarną, o Polskę tar- 
gów, handlów i handelków, ale właśnie 
o Polskę rycerską. 
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Piszac te ostatnie zdania zdajemy 
sobie sprawe z tego, że wielu ludzi 
w Polsce powie: to jest niemożliwe. 
Argumentów będą mogli przytoczyć 
dużo, wiele faktów z przeszłości, a nie- 
stety także z teraźniejszości. Te fakty 
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istnieją i zgoła nie należy ich tłuma- 
czyć, i pomijać milczeniem. Nie o kom- 
promisy chodzi! Ale nie możemy rów- 
rież stanąć na tem stanowisku, że ist- 
nieje zgóry jakaś niemożliwość. Nie- 
możliwości w zasadzie niema. Możli- 
we są często rzeczy o których dzień 
przedtem myślało się, że sa utopją. 
Czasem sa niemożliwe dlatego, że ich 
się nigdy nie próbowało. Utopja nie- 
raz już stawała się rzeczywistością. 


HE 


Rzecz jasna į znowu do tego wraca- 
my i powtarzać to będziemy zawsze, 
że jeżeli pokolenie Polski niepodległej 
ma spełnić swoje zadanie (mówiąc 
o „pokoleniu“ nie chcielibyśmy za każ- 
dym razem wyciągać metryk) nie może 
ono być miazgą. Musi zrobić porządek 
przedewszystkiem u siebie. Nie będzie- 
my wchodzili na tem miejscu w przy- 


czyny, czemu przechodzi ono dzisiaj 
rewne przesilenie. Odkrywanie ich 
kyłoby rzeczą bardzo bolesną. Byłoby 


jednak złudzeniem przypuszczenie, że 
będą one działały trwale. I byłoby 
przedewszystkiem złudzeniem przy- 
puszczenie, że procesy, które się rozpo- 
częły, są dziełem takiej lub innej jed- 
nostki, którą się nota bene upatruje 
kolejno w rozmaitych osobach. Można 
sobie chcieć ułatwić stosunek do tych 
procesów takiem osobistem postawie- 
niem kwestji. To jednak niczego nie 
rozwiąże. 
H 


Przełom, który dokonał się i doko- 
nuje w świecie jest nietylko przeło- 
mem gospodarczym, nietylko przeło- 
mem ustrojowym, ale również przeło- 
mem psychicznym. Myślenie współcze- 
sne jest być może prymitywniejsze od 
wyszlifowanych umysłowości XIX wie- 
ku, które w okresie spokoju miały czas 
na szczegóły i szczególiki, na zbieranie 
clbrzymiego materjału wiedzy, na roz- 
szezepianie się w zawiłych i przesubte- 
lizowanych labiryntach tych szczegó- 
iów, na rafinowanie się aż do ostatecz- 
1ych granic. Dokonywało się to jed- 
nak kosztem tęgości i siły, a przede- 
wszystkiem jakże często kosztem bez- 
pośredniości myślenia i reagowania. 
Zaginęła, przygłuszona ciężarem wie- 
Gzy formalnej i materjalnej, mądrość 
prosta i szczera, Ludzie byli bardzo in- 
teligentni i wykształceni, ale oddalali 
się od podstaw. Fakt i myśl, zanim do- 
szły do centrów, wywołujących reak- 
cję istotną, przechodziły przez tyle fil- 
trów, które ją osłabiały i nadwątlały, 
ze reakcja była słaba, względna albo 
zadna. Jesteśmy dzisiaj dużo brutal- 
riejsi, mniej może piękni i błyszczący, 
ale za to szczersi i prawdziwsi od ludzi 
czasów ubiegłych. Nazywamy więcej 
rzeczy po imieniu, nie przeraża nas też 
tak bardzo oblicze człowieka bez maski. 
Wiemy, że człowiek doskonały, to złu- 
dzenie, chociaż nie odrzucamv zgoła 
ideału. Takie stanowisko daje dużo 
mocy, ale też na niektórych terenach 
polityki osłabia, Nie liczymy się prze- 
dewszystkiem często z mistrzowstwem 
intrygi politycznej, z umiejętnością 
subtelnej gry na parkiecie politycz- 
rym, ze sposobami, które wywodzą się 
w gruncie rzeczy z atmosfery dworów 
i parlamentów. Pokolenie współczesne 
wyrosłe w czasach wstrząśnień į bru- 
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talnych zdarzeń, w atmosferze toczą- 
cych się wszędzie otwartych zbrojnych 
walk, jest samo znacznie prostsze, mo- 
że gwałtowniejsze, bardziej podobne 
psychice żołnierza. niż dyplomaty. Prę- 
czej też wyciąga konsekwencje czynne 
z tego, co myśli, robi to śmielej i ot- 
warciej, mniej obraca się w sferze spe- 
kulacji umysłowej, choć może podzi- 
wiać jej genjalność į nawet z niej czer- 
bac. 


F 


Logiczny układ stosunków w Pol- 
sce przyjść musi, bo to jest jej koniecz- 
nością życiową. O to walczyć trzeba, 
ta walka jest moralnym obowiązkiem 
każdego Pelaka. Oczywiście nietylko 
jednej stronv. Nikt nie może powie- 
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Gzieć, że tu jest wszystko dobrze, a tam 
wszystko źle. Nie można także czekać, 
Kiedyś rozpocząć trzeba, Gdy wszyscy 
będą czekali, aż druga strona rozpocz- 
nie, nie posuniemy się nigdy naprzód. 
Jakie będą wyniki, nikt naprzód powie- 
dzeć nie może. Bardziej odważny jest 
ten, co zaczyna, niż ten, co czeka. A 
Polska nie ma dużo czasu na 
czekanie. Procesy historyczne zaw- 
sze potrzebują czasu, ale rozpocząć się 
muszą. Zawarliśmy pakty o nieagresji 
na lat dziesięć. To jest nieduży okres 
czasu, a nikt trzeźwy nie może budo- 
wać na tem, że pakt o nieagresję jest 
murem. za którym można spokojnie 
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Nadprodukcja inteligencji w Polsce 
jest faktem niewątpliwym. Jest nim 
niezależnie od porównawczego spojrze- 
nia na procent ludności posiadającej 
ukończone wyższe studja w Polsce i w 
innych krajach. Powszechne ubóstwo 
panujące w Polsce musi bowiem powo- 
dować, że Polska procentowo może za- 
trudniać mniej inteligencji od którego- 
kolwiek z narodów zachodnich. Nie 
pomoże też w danym momencie -— 
wskazanie na możliwości pracy pol- 
skiej inteligencji w przemyśle, Te 
możliwości bowiem otworzą się dopie- 
ro w przyszłości. W tej chwili ludzi 
z ukończonemi studjami wyższemi, lu- 
dzi dyplomowanych jest niewątpliwie 
niewspółmiernie za dużo w porówna- 
niu z popytem na ich pracę. 

Jedna z przyczyn tego faktu leży 
oczywiście w wykrzywionym polskim 
rozwoju społeczno-gospodarczym. Tak 
bowiem, jak w przeszłości rozwój Pol- 
ski poszedł jednostronnie w kierunku 
czynnika szlacheckiego, tak współcze- 
śnie jednostronność ta wyraziła się 
w nadmiernym pędzie ku zawodom 
urzędniczym. względnie zawodom tzw. 
wolnym. W tym pędzie biorą udział 
tak dobrze jednostki pochodzące z zde- 
klasowanych kół dawnej szlachty, jak 
też j jednostki pochodzenia chłopskie- 
go. Na tym odcinku sprawdza się za- 
tem hasło: „z polską szlachtą polski 
lud“. 

Jednostronnv ten rozwój łączy się 
z wielkiem zagadnieniem miast j miesz- 
czaństwa w dawnej Polsce — i w Pol- 
sce dzisiejszej. Nie będziemy jednak 
na tem miejscu omawiać tej kwestji. 
Zamierzeniem naszem jest skupienie 
uwagi na fakcie nadprodukcji tej inte- 
igencji, która zdecydowanie garnie się 
‘© zawodów urzędniczych, czy t. zw. 
wolnych. Jak zapobiec tej nadproduk- 
cj1t Odpowiedź na to pytanie może 
zresztą stać się pożyteczna i przy roz- 
wiązywaniu Zagadnienia poprzedniego. 
Położenie tamy ng tym odcinku może 
bowiem skierować pewną ilość fal 
w tym kierunku, który dla rozwoju 
społeczno - gospodarczego w Polsce 
uznać należy za szczególnie pożądany. 

Z zagadnieniem naszem łączy się 
najściślej kwestia ustroju szkolnictwa 
średniego i szkolnictwa wyższego. Trze- 
ba powiedzieć. że ustrój naszego szkol- 


nictwa nie stawiał należytych tam, nie 
umożliwiał eliminacji tych żywiołów, 
które nie nadawały się do studjów 
wyższych. 

Powiedzieć to trzeba najpierw 
o szkole średniej. Nie było żadnej fak- 
tycznej tamy, któraby powstrzymy- 
wała napór prącej fali. Miała tę tamę 
tworzyć matura, w praktyce tego jed- 
nak nie czyniła. Być może, że ta rola 
jej działałaby lepiej, gdyby matura 
tworzyła nietyle koronę studjów śred- 
nich, ile raczej warunkowała wstęp do 
studjów wyższych. Z chwilą, gdy zda- 
nie maturv było  równoznacznem 
z ukończeniem gimnazjum, trudno było 
stworzyć z niej sito przepuszczające 
tylko wvbranych. Wychowawcy mło- 
dzieży z trudnością mogli wypełniać 
takie zadanie. Toteż zwvczajnie koń- 
czyło się — w najgorszym razie po 
krótszej lub dłuższej reprobacie — na 
wręczeniu dvplomu maturalnego, 

Z ławy gimnazjalnej droga prowa- 
dziła na uniwersytet lub do innej szko- 
ły wyższej. Tutaj sytuacja zmieniła 
się znacznie w porównaniu z latami 
rrzedwojennemi. System studjów wpro- 
wadzony na uniwersytetach polskich 
polega na egzaminach bądź rocznych, 
bądź też przedmiotowych. Egzamina 
roczne obowiązują na wydziałach 
prawniczych, oraz lekarskich, egzami- 
na przedmiotowe na wydziałach hu- 
manistycznych i matematyczno - przy- 
todniczych. System ten jest odmienny 
od dawnego systemu obowiązującego 
w b, Galicji. Tam, na wydziałach praw- 
niczych i lekarskich, obowiązywał sy- 
stem egzaminów grupowych, które tyl- 
ko częściowo łączyły się z rocznym po- 
rządkiem studjów. I tak tylko pierw- 
szy egzamin grupowy  warunkował 
przejście na określony semestr stu- 
djów, egzaminy zaś dalsze można było 
składać po uzyskaniu absolutorjum. Na 
wydziałach zaś humanistycznym: i ma- 
tematyczno-przyrodniczym (dawne wy- 
działy filozoficzne) jako egzamin za- 
wodowy istniał właściwie tylko jeden 
egzamin końcowy, egzamin nauczy- 
cielski. 

System ten miał swe korzyści, Stu- 
dent mógł pracować w sposób pogłę- 
biony. Ta zwłaszcza część młodzieży, 
która poświęcała się pracy naukowej 
rie była gnana terminami egzaminów, 
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rwącemi pracę ściśle naukową, i zmu- 
szającemi do przygotowania podręcz- 
nikowo - encyklopedycznego. Miał ten 
system i swoje niekorzyści, Młodzież 
— poza terminem pierwszego esza- 
minu na wydziałach prawnych i lekar- 
skich — niekrępowana terminami egza- 
minów bardzo często wytwarzała typ 
„żelaznego medyka“, czy „żelaznego 
prawnika. To żelazne ujęcie zwleka- 
nia znajdowało zresztą bogate zastoso- 
wanie i w innych typach studjów. 

Była jednak w ten sposób postawiona 
pewna tama, Kto studja chciai skon- 
czyć, ten mógł to uczynić, zdobywając 
się na potrzebny wysiłek woli. Kogo 
na ten wysiłek nie było stać, ten odpa- 
dał. Zarzucano temu systemowi, że wy” 
twarzał kategorje ludzi wykolejonych. 
Dziś ich także sporo, tem jednak się 
różnią od swych poprzedników, że no- 
szą dyplom w kieszeni. 

Nowy system’ tamę tę zniósł, a nie 
postawiwszy żadnej innej wyraźnej, 
spowodował przedarcie się fali poprzez 
wszystkie egzaminy i egzaminki. Nie 
śmiem mówić o systemie studjów na 
wydziale lekarskim, na wydziałach 
jednak prawnych system egzaminów 
rocznych nie prowadzi do należytego 
przerzedzenia tej fali. Student j o bar- 
dzo słabej inteligencji przedostanie się 
przez to sito, gdyż opanuje pamięciowo 
to stereotypowe minimum wymagane 
przy egzaminach. Niema innego kry- 
ter jum dla oceny pracy studenta, gdyż 
przepełnione sale uniemożliwiają 
wprost bardziej bezpośredni kontakt 
profesora z uczniem. Przygotowanie 
zaś jest encyklopedyczne. Cierpi na 
tem praca tych jednostek, które chcia- 
łyby zająć się pracą naukową. 

Równie źle wygląda ta sprawa na 
wydziałach matematyczno - przyrodni- 
czych i humanistycznych. Tam dawny 
egzamin nauczycielski podzielony zo- 
stał na kilka egzaminów. Łatwo opa- 
nować encyklopedycznie zakres wie- 
czy wymagany przy tych egzaminach, 
praca zaś pisemna zeszła na dalszy 
plan w porównaniu z tem mie jscem, 
które zajmowała w dawnym systemie 
studjów. 

Czynniki kierujące oświatą w Pol- 
sce zdawały sobie sprawę, że ten stan 
rzeczy jest zły. Zdawał sobie z tego 
sprawę Stan. Grabski, gdy za czasów 
swego ministerstwa projektował wy- 
dzielenie z gimnazjów osobnych liceów. 
Plan ten nie został jednak podówczas 
zrealizowany. Przeszkodziły mu poza 
innemi przyczynami względy natury 
finansowej. 

Obecnie w Polsce jesteśmy świad- 
kami przebudowy ustroju szkolnego 
mającej na oku między innemi i ten 
cel właśnie. Wydzielenie bowiem dwu 
ostatnich klas w osobne liceum ma na 
celu m. i. także stworzenie przegrody 
pomiędzy dawnem gimnazjum a wła- 
ściwemi studjami wyższemi, 

Przeprowadzana reforma budzi jed- 
nak w jednym swym punkcie znaczne 
wątpliwości, w drugim zaś, w zakresie 
jeszcze niezrealizowanym, domaga się 
wysunięcia pewnych określonych po- 
stulatów. 

Wątpliwości budzi odebranie daw- 
nemu gimnazjum nietylko dwu klas 
najwyższych, ale i dwu klas najniż- 
szych. To ostatnie znacznie osłabia 
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strukturę dawnego gimnazjum, które 
tylko przez cztery lata będzie miało 
wychowanka pod swoją opieką. Daw- 
ne gimnazjum  przeciwstawiało się 
swym ośmioletnim rozmiarem cztero- 
letniej szkole powszechnej, dziś sześ- 
cioletnia szkoła powszechna ma odpo- 
wiadać czteroletniemu gimnazjum. Sto- 
sunek staje sie więc wprost odwrotny. 
Nie może zać ulegać wątpliwości, że 
w wykształceniu ogólnem punkt cięż- 
kości musi być położony właśnie na 
wykształcenie średnie, a nie powszech- 
ne. Być może, że ujemnym skutkom 
tego stosunku zaradzi zatrudnianie w 
wyższych klasach dzisiejszej szkoły 
powszechnej nauczycieli, kwalifikowa- 
nych w zasadzie do nauczania w gim- 
nazjum, czy liceum, nie znajdujących 
jednak pracy w tych szkołach. 


Obok wspomnianej wątpliwości wy- 
sunąć należy także postulat: jeżeli no- 
we liceum ma spełnić swoje zadanie, 
musi stanowić tamę pomiędzy gimna- 
zjum i pomiędzy uniwersytetami. Za- 
danie to może spełnić w dwojaki spo- 
sób: przez instytucję matury gimna- 
zjalnej i Mcealnej. W tych maturach 
jednak, poza możliwościa ich niezłoże- 
nia. powinna być przewidziana moż- 
ność złożenia z równoczesnem dopusz* 
czeniem do liceum, względnie do szkół 
wyższych obok możności złożenia 
z opuszczeniem jednak klauzuli umoż- 
liwiającej dostęp do liceum względnie 
do szkół wyższych. Dzięki temu egza- 
minatorowie nie będą stawali przed dy- 
lematami dzisiejszej matury, będą mo- 
gli dawać dyplomy ukończenia gimna- 
zjum, czy liceum, dzieląc materjał ab- 
solwentów na kwalifikowanych i na 
niekwalifikowanych do studjów wyż- 
szych. Młodzież niekwalifikowana do 
tych studjów nie będzie jednak mło- 
dzieżą wykolejoną, czy zdeklasowaną, 
ponieważ będzie posiadała w ręku świa- 
dectwo zupełnego ukończenia pewnego 
typu studjów. Może stanąć otworem 
przed nią typ szkół średnich zawodo- 
wych. odpowiadających liceum, które 
powinno być furtką tylko dla przecho- 
czących do studjów wyższych. 

Reforma taka, obniżająca ilość stu- 
dentów wpłynełabv dobroczynnie na 
pracę w uniwersytetach. Mogłaby być 
pogłębiona praca pedagogiczna profe- 
sorów, praca naukowa młodzieży. 
Wszak rola uniwersytetów nie może 
polegać tylko na roli masowej fabryki 
dyplomów! 


Svstem ten mógłby zacząć wchodzić 
w życie — jeżeli o uniwersytety chodzi 
— dopiero za lat 6, zważywszy, że w 
roku bieżącym reformą została objęta 
dopiero druga klasa dawnego gimna- 
zjum. Przez tych zaś lat sześć nadpro- 
dukcia inteligencji może przybrać roz- 
miary katastrofalne. 


Jeśli chodzi o prowizorjum tych sze- 
Ściu lat nie widzimy innej drogi, jak 
wprowadzenie zasady numerus clausus 
ra uniwersytetach, t. zn. ograniczenie 
ilości miejsc wolnych na pierwszym 
roku na wszystkich wydziałach wszyst- 
kich polskich wyższych szkół państwo- 
wych. W obrębie tego numerus clau- 
sus dobór studentów odbywałby się na 
podstawie konkursu matur, względnie 
na zasadzie egzaminów wstępnych. Je- 
żeli się nie postawi tych zasad, za lat 


kilka znaleść się możemy w położeniu 
bez wyjścia. 

Postawienie zasady numerus clau- 
sus zmusi też do postawienia zasady 
procentu żydów dopuszczonych do stu- 
djów wyższych. Jeżeli bowiem ograni- 
czy się dostęp dla młodzieży polskiej, 
musi się — w myśl zasady sprawiedli- 
wości — uczynić to i w stosunku do 
młodzieży żydowskiej, przyznając jej 
w ramach numerus clausus taki pro- 
cent, jaki ludność żydowska posiada w 
państwie. Przy takiem postawieniu 
sprawy będzie można zwolna iść ku 
ograniczeniu Żydów pracujących w 
wolnych zawodach do procentu ludno- 
ści żydowskiej w państwie polskiem. 
Obecny bowiem procent jest absurdal|- 
ny. Trzeba przytem powiedzieć z peł- 
nem poczuciem odpowiedzialności, że 
jeżeli nie będzie się stosowało zwolna 
i bez szczególnych wstrząsów tej zasa- 
dy ograniczania, można w przyszłości 
doprowadzić do takiego zaognienia 
kwestji żydowskiej, któregoby sobie 
nie życzył niejeden z dzisiejszych anty- 
semitów. 

Przy stawianiu kwestji żydowskiej 
punktem wyjścia. .dla nas musi być uję- 
cie wyznaniowe. Inną kwestją byłaby 
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sprawa uprawnień tych z Żydów, któ- 
rzy zmieniliby wyznanie po wejściu w 
życie takiej ustawy. Ażeby nie dopro- 
wadzić do obchodzenia tak ustanowio- 
nej normy tą drogą, należałoby w sto- 
sunku do tych wychrztów zastosować 
cgraniczenia w ich pokoleniu i ewen- 
tualnie w pokoleniu następnem. Osob- 
no musiałyby być zastrzeżone prawa 
tych Żydów (i ich potomków), którzy 
zasłużyli się państwu przez służbę woj- 
skową w czasie wojny. 

Takie postawienie sprawy nie mia- 
toby zresztą charakteru prowizorycz- 
uego — na sześć lat — gdyż sądzimy, 
że dopuszczenie z gimnazjum do li- 
ceum i z liceum do szkół wyższych bę- 
czie musiało też dokonywać się na pod- 
stawie zgóry ustalonych cyfr bez- 
względnych. 

Wszystko, co tu piszemy. jest bar- 
dzo sprzeczne z przyjętem dotąd dzia- 
łaniem „wolnych sił‘. Ale taki już za- 
panował porządek na świecie, że 
współczesność nasza odwraca się od 
haseł i zasad liberalizmu. Trzeba jed- 
nak wkroczyć na czas, zanim „wolne 
siły“ za dużo nie nabroją. 


Z. WOJCIECHOWSKI. 
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Jarmarki w Wielkopolsce?” 


Kwestja żydowska w Polsce nie jest 
tego typu, żeby ją najsilniejszy nawet 
rząd narodowy mógł załatwić jednem 
pociągnięciem pióra, Żydzi umacniali 
się na naszych ziemiach przez setki lat, 
wgryzali się w nasz ustrój społeczny 
i pozbawili go całkowicie warstwy śŚre- 
dniej (rzemieślniczej, drobno-przemy- 
słowej, kupieckiej). Naprawienie tego 
wielkiego braku nastąpiło w b. zabo- 
rze pruskim w okresie niewoli, dzięki 
zorganizowanej działalności społeczeń- 
stwa wielkopolskiego wbrew oczywi- 
ście państwowym władzom pruskim. 

Wolna Polska otrzymała w ten spo- 
sób tylko jedną dzielnicę zachodnią, 
w której istniał normalny ustrój spo- 
łeczny z wszystkiemi warstwami, jakie 
zdrowe społeczeństwo musi posiadać. 
Miasta i miasteczka ziem zachodnich 
w tym zdrowym ustroju rozwijały się 
bardzo dobrze. Dziś znajdują się one 
w coraz gorszem położeniu gospodar- 
czem, nietylko z powodu skutków kry- 
zysu, które działają tutaj podobnie jak 
wszędzie, lecz także wskutek tego, że 
żydzi z innych dzielnic Polski organi- 
zują formalne najazdy planowo prze- 
myślane przyjezdnych kupców żydow- 
skich, którzy niszczą rodzime kupiec- 
two. 

Wśród wielu jedną z ważnych przy- 
czyn upadku tych miast i miasteczek są 
jarmarki, które w ostatnich zwłaszcza 
latach stały się potężnem narzędziem 
*) Przypisek Redakcji: 'Odpoł 
wiadając na apel wystosowany przez ministra 
Miedzińskiego o formułowanie konkretnych 
sposobów załatwienia w Polsce kwestji żydow- 
skiej redakcja „Awangardy“ będzie w szeregu 
artykułów poruszała w sposób konkretny pew- 
ne odcinki kwestji żydowskiej w Polsce. Czy- 
nimy to tak w zamieszczonym niżej artykule, 
jak i w innych ogłaszanych w niniejszym nu- 
merze „Awangardy“. 
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wpływów żydowskich na ziemiach za- 
chodnich. 

Jarmarki w czasach obecnych są 
przeżytkiem. Powstały one w wiekach 
średnich, kiedy w miastach nie istniały 
sklepy zaopatrzone w potrzebne towa- 
ry na sposób dzisiejszy i główna czyn- 
ność kupca nie polegała na sprzedaży 
towaru przychodzącym w tym celu do 
niego klientom, lecz na wyjazdach 
kupca na jarmarki do różnych często 
bardzo odległych stron. Kupcem był 
człowiek który zaopatrzywszy się w 
wyroby i produkty, w które obfitowało 
jego miasto i okolica wyruszał z temi to- 
warami do dalszych miast i tu zgodnie z 
prawem składu wystawiał swój towar 
ua rynku na sprzedaż, następnie zaś, 
zaopatrzywszy się w wytwory danego 
miasta, albo wracał do swego miasta ro- 
dzinnego, albo podróżował do dalszych 
miast. Ówczesne warunki komunika- 
cyjne były bardzo niewydoskonalone 
i czynnością kupca było dowożenie to- 
waru do klientów. W dzisiejszych wa- 
runkach przy wszechstronnym rozwo- 
ju środków komunikacyjnych czyn- 
ność taka byłaby oczywiście absurdem. 
Kupiec przywiązał się obecnie do pew- 
rego miejsca i dziś jego czynność nie 
polega na dowożeniu towaru do klien- 
tów lecz na ściąganiu klientów do swe- 
go sklepu. Na tej zmianie zyskał ku- 
piec, bo odpadły mu podróże. Klient 
zyskał to, że poznał dokładnie kupca, 
że wie od kogo i co kupuje. Dla tego 
istnienie kupców jarmarcznych, usiłu- 
jących docierać do klienta i utrzymy- 
wać z nim jedynie przelotny kontakt, 
traktować jako anachronizm 
i czynniki decydujące powinny dążyć 
do likwidacji tego rodzaju handlu. 

Zagadnienie to ma wagę szczególną 
dla ziem zachodnich. Do każdego pra- 
wie miasta zjeżdżają na jarmarki (to 
znaczy kilka razy w roku) kupcy ży- 
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dowscy i zalewają rynek miejski ta n- 
detą. Żydzi przywożą zwłaszcza na 
jarmarki nie dobry towar. lecz rzeczy- 
wiście tandetę. Nie jest to frazes, 
lecz najrzeczywistsza prawda, 

Na jarmarku kupiec z chwilą wci- 
śnięcia swego towaru do ręki kupuja- 
cemu traci z nim całkowicie kontakt 
i nie go już nie obchodzi, że kupujący 
pa drugi czy trzeci dzień pozna że na- 
był tandetę. Kupiec mający swój 
sklep w mieście i swoją klientelę nie 
może oszukiwać, musi dać towar dobry, 
bo kupujący go znają. Dzięki „jar- 
marcznym tandeciarżom ' budzi się nie- 
ufność do kupiectwa wogóle. Żydzi, 
jak wiadomo. celują w oszukańczym 
handlu. stad też na ziemiach byłej 
Kongresówki i Małopolski w pojęciu 
ohiegowvm kupiec Żyd i oszust są to 
synonimy. Państwo musi oddziaływać 
w tym kierunku, żeby rzetelny kupiec 
mógł pracować a musi niszczyć handel, 
którv za swą islote uważa oszustwo. Z 
punktu widzenia wytworzenia w Pol- 
sce rzetelnej warstwy kupieckiej za- 
łatwienie sprawy tychże jarmarków 
pa ziemiach zachodnich jest zagadnie- 
niem o wielkiej narodowej wartości. 

Jest jeszcze inna sprawa. która wią- 
że się z najazdem Żydów na jarmarki 
na ziemiach zachodnich. 

Od Żydów na jarmarkach kupują 
prawie wyłącznie włościanie. Włościa- 
nin zbiera przez cały rok skrupulatnie 
grosze po to. by w dniu jarmarku od- 
cać je za tandetę żydowską. Na jar- 
markach włościanin tylko wydaj e, 
gdyż sprzedaż produktów rolnych nie 
odgrywa na jarmarkach prawie żadnej 
roli. Włościanin sprzedaje swe pro- 
duktv przez cały rok, zwłaszcza na tak 
zwanych targach, które w każdem mia- 
steczku odbywają się przynajmniej 
raz na tydzień. wydaje natomiast swe 
oszczędności prawie wyłącznie na jar- 
markach. Miasta i miasteczka ziem za- 
chodnich. które żyją przedewszystkiem 
z tej okolicy, w której się znajdują 
i dla której pracują, znajdują się w 
tej sytuacji. że pieniądz gromadzony 
przez włościan z całej ich okolicy nie 
przychodzi do nich wcale lecz wyjeż- 
dża w dniu jarmarku w kieszeni Żyda 
do innvch dzielnie Polski, zwłaszcza do 
byłej Kongresówki. Jest to najwyższa 
niesprawiedliwość, jaką można tym 
miastom wyrządzić, 

Do jakiego stopnia stanowi gospo- 
darczemu naszych miast zagrażają jar- 
marczne najazdy żydowskie świadczy 
chociażby taki fakt, że w wielu mia- 
stach (np. Kórnik, Pniewy, Wronki 
i Jarocin) ludność oburzona powywra- 


cała stragany żydowskie i Żydów 
z miasta wypędziła. Skutki tego ro- 


dzaju akcji okazały się bardzo poży- 
teczne; w jednem na przykład mieście, 
po wypędzeniu Żydów, na następnym 
jarmarku było tylko 7 straganów ży- 
dowskich. | 

Radv miejskie niektórych miast 
chciały sprawy jarmarków załatwić w 
ten sposób. że zadecydowały same znie- 
sienie jarmarków. Odnośne uchwały 
jednakże i podejmowanie podobnych 
uchwał zostały przez Województwo 
zakazane. 

Trudno oczywiście podać dokładnie 
liczby ilustrujące rozmiary obrotów ja- 
kie Żydzi robią na jarmarkach na zie- 
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miach zachodnich, ale bardzo dobrą 
wskazówką pod tym względem może 
być chociażbv to, że Żydzi zajmują 
przeciętnie na jarmarku od 20 do 60, 
a nawet 70 procent stanowisk na ryn- 
ku. Trzeba dalej dodać jeszcze że, zgod- 
nie z żydowską metodą handlowania, 
na jarmark przybywa bardzo wielu 
drobnych kupców żydowskich, którzy 
nie wynajmują stoiska na rynku, lecz 
towar swój przenoszą z miejsca na 
miejsce w koszach i handlują chodząc. 

Co robić w tej kwestji? 

Trzeba iasno powiedzieć że jarmar- 
ki stały się rzeczywiście środkiem opa- 
nowywania ziem zachodnich przez Ży- 
dów. Chodzi Żydom o opanowanie 
handlu w tvch miastach i o zniszczenie 
tego czem się ziemie zachodnie wobec 
całej Polski poszczycić moga. to jest 
uczciwel warstwy kupieckiej. Jeżeli 
uprzytomnimv sobie w dalszym ciągu, 
że iarmarki sa rozsadnikiem nieuczci- 
wvch metod handlowvch. wtedy roz- 
wiazanie narzuca sie samo przez sie. 
Tarmarki powinnv bvć na ziemiach za- 
chodnich całkowicie zniesione. sdvż 
szkodza one uczciwemu  kupiectwu, 
a włościanina w sposób podstepnv za- 
cpatruija w tandete. 

Żviemy w okresie w którym polskie 
kuniectwo znarduie się w wielu wv- 
padkach w mnołożeniu katastrofalnem 
: każdy uczeiwv rzad winien mu noma- 
sać zwłaszcza że do walki z niem staje 
konkurent nieuczciwy. Zniesienie tar- 
marków na ziemiach zachodnich bedzie 
zarzadzeniem. które w interesie tegoż 
kuniectwa i dobrze poietego interesu 
asólnago powinno iaknajpredzej na- 
stapić. 

Żydzi chodzacy w delecaciri do Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnetrznvch z ża- 
daniem ochronv na farmarkach powin- 
ni namietać że nie należy zanadto prze- 
ciasać strunv. Ziemie zachodnie poj- 
muta. walke z żydami w sposób bardzo 
nraktveznv. Trzeba pamietać że ak- 
cia tutaj nie skończy sie na wiecu czv 
wybiciu szybv. lecz w razie dalszego 
trwania tvch nafazdów może z okazji 
każdego jarmarku nastapić wvpedze- 
nie żydów z miasta. Czynniki decvdu- 
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jące powinny wreszcie zroźumieć, że 
dalsze istnienie tychże jarmarków jest 
niemożliwe i muszą postąpić zgodnie 
z opinją całego społeczeństwa ziem za- 
chodnich i .znieść jarmarki. Zresztą 
czynniki decydujące nie powinny do- 
puścić do tego. żeby każdy jarmark 
zmieniał się w bójkę. Stan ten można 
bardzo dobrze osiągnąć przez zniesie- 
nie jarmarków. Żydzi będą oczywiście 
najeżdżali ziemie zachodnie w dalszym 
ciągu i handlowali pokątnie, zwłaszcza 
po nocach. Ale tutaj o ile skrupulatnie 
zastosowane zostaną przez władze prze- 
pisy dotyczące handlu, to konkurencja 
ta nie będzie dla rodzimego kupca gro- 
źna, Ziemiom zachodnim należy się 
zarządzenie znoszące jarmarki, 

W całokształcie rozwiązania zagad- 
nienia żydowskiego oczywiście kwestja 
jarmarków na ziemiach zachodnich mo- 
że wydawać się drobną i może nawet 
za drobną żeby się nią tak szczegółowo 
zajmować, ale czas naiwvższy przysta- 
pić w Polsce do rozwiązywania prak- 
tycznego kwestji żydowskiej, ogólnie 
bowiem całość niebezpieczeństwa żv- 
dowskiego jest już dobrze w umysły 
narodu polskiego wpojona. Jarmarki 
na ziemiach zachodnich są jednem 
7 ogniw całokształtu zagadnienia ży- 
dowskiego. 

Chodzi oczywiście o jarmarki na 
ziemiach zachodnich narazie, ponieważ 
tylko te ziemie mają dobrze zorganizo- 
waną i rzetelną warstwę kupiecką czy- 
sto polską i tej. jednej z niewielu czy- 
sio polskich placówek gospodarczych 
należy się chociażby drobna pomoc ze 
strony czynników decyvduiacvch. Zie- 
mie zachodnie kwestję żydowską przed 
wojną załatwiły już metodą prak- 
tycznego rozwiązywania poszczegól- 
nvch zagadnień kwestji żydowskiej: 
odbierano żydom po kolei różne rodza- 
je handlu i przemysłu i po załatwieniu 
tych wszystkich ..drobnych* kwestyj 
okazało się że Żydów na tych ziemiach 
już niema. 

Dziś trzeba pracować 
i skutek będzie ten sam. 


JAN SZYSZCZYŃSKI. 
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Dramat wsi polskiej. 


ZAGROŻONA ROZRODCZOŚĆ 

I ZDROWIE FIZYCZNE NARODU 

Nędza wsi polskiej, w szczególności 
niedostateczne — często wręcz głodo- 
we — odżywianie się szerokich mas 
chłopskich wybija się coraz bardziej 
na czoło współczesnych bolączek na- 
szego życia narodowego. 

Do niedawna jeszcze problem ten 
nie zwracał na siebie dostaiecznej uwa- 
gi ze strony polskiej opinji publicznej. 


Ubolewano wprawdzie powszechnie 
nad spadkiem konsumcji u ludności 


wiejskiej, zajmowano się dużo przy- 
słowiowemi już „nożycami' cen ipro- 
duktów przemysłowych i produktów 
rolniczych. jednak rzadko kto zdawał 
sobie sprawę ze złowrogich skutków, 
jakie owo przymusowe ograniczenie 
spożycia pociagnąć musi dla zdrowia 
1 sił żywotnych całej naszej rasy. Do 
tej pory słyszy się jeszcze często, że 


chłop nasz posiada tak małe potrzeby 
w zakresie odżywiania się į wogóle ca-. 
łego sposobu życia, że może przetrzy- 
mać i najcięższe okresy bez większych 
szkód dla siebie i swych dzieci. 
Niestety, rzeczywistość w coraz 
większej mierze zadaje kłam tym na- 
zbyt optymistycznym poglądom, które 
przekształciły się w ustach naszej inte- 
ligencji w rodzaj utartych komunałów 
i żyją nadal w tej postaci, choć zrodzi- 
ły się w innych zupełnie warunkach. 
Dzisiaj dolna granica potrzeb naszej 
naszej ludności wiejskiej została już 
znacznie przekroczona i stoimy w obli- 
czu naprawdę groźnych objawów. 
Obecna nędza wsi polskiej powodu- 
je bezpośrednio dwa fakty: szybko po- 
stępujący spadek liczby urodzeń, tem- 
samem więc zmniejszenie się naszego 
przyrostu naturalnego — oraz fizyczne 
degenerowanie się mas chłopskich te- 
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go głównego rezerwuaru naszego — 
każdego zresztą — narodu. 

Spadek rozrodczości zaznacza się 
szczególnie silnie od dwóch lat, a osta- 
tnio przybrał rozmiary wprost kata- 
strofalne, Nie będziemy tu podawali 
znanych ogólnie cyfr z tej dziedziny, 
podkreślimy tylko, że w chwili obecnej 
Polska pod względem przyrostu nów 
ralnego stoi już poniżej Portugalji, w 
najbliższym zaś czasie, jeśli tak dalej 
pójdzie, zdystansują ją także Holan- 
dja i Włochv, gdzie walka Mussolinie- 
go z depopulacją daje wcale dodatnie 
wyniki. 

Spadek przyrostu naturalnego w 
Polsce jest oczywiście szczegolnie sil- 
ny po miastach. gdzie do tego stanu 
rzeczy obok zubożenia ludności przy- 
czynia się także destrukcyjna działal- 
ność p. Boya-Żeleńskiego i jego „po- 
radni świadomego macierzyństwa“. 
Ostatnio jednak ograniczanie liczby po- 
tomstwa przerzuca się coraz silniej 
także na wieś, gdzie pobudek szukać 
już należy tylko w dziedzinie ekono- 
micznej, w niemożności wyżywienia 
większej liczby dzieci. 

Przytem — co jest szczególnie gro- 
źne — ludność obcojęzyczna naszych 
kresów wschodnich (Rusini i Białoru- 
sini) wykazuje w tej dziedzinie więk- 
szą odporność, niż ludność polska, to 
też spadek rozrodczości na tych obsza- 
rach jest znacznie słabszy, niż w Polsce 
środkowej, zachodniej, czy południo- 
wo-zachodniej. Jeśli to zjawisko po- 
trwa dłużej — a nic niestety, nie wska- 


zuje na bliski jego koniec — doczeka- 
my się niebezpiecznych przesunięć w 
składzie narodowościowym ludności 
Rzeczypospolitej. 


Na nic się zda osiedlanie ludności 
polskiej w województwach  wschod- 
nich, jeśli ta ludność będzie się rozra- 
dzała znacznie gorzej niż jej współ- 
obywatele ruscy czy białoruscy. W tej 
dziedzinie Polska gotowa jest — w do- 
syć niedługim już czasie — stanąć przed 
takim samym problemem. jak przed- 
wojenne Niemcy wobec silnie powięk- 
szającej się ludności polskiej w swych 
ówczesnych wschodnich prowincjach. 

Potrzebna jest natychmiastowa, na 
wielką skalę zakrojona akcja zaradcza 
pod hasłem obrony rozrodczości i zdro- 
wia — zarówno fizycznego, jak moral- 
nego — wsi polskiej, Nim jednak za- 
stanowimy się, w jakim ona powinna 
iść kierunku, przyjrzyjmy się nieco 
rozmiarom katastrofy.  Przyczynków 
z tego zakresu aż nadto dużo dostar- 
czyła prasa w ciągu ostatnich paru 
miesięcy. 


JAK ŻYJĄ ZAMÓŻNIEJSI 
WŁOŚCIANIE POLSCY 


Rozpocznijmy od okolic zamożniej- 
szych i lepiej zagospodarowanych. Cie- 
kawe są tu dane, zamieszczone niedaw- 
no na łamach żywo redagowanego ty- 
godnika „Myśl i Czyn”, ukazującego 
się od pół roku w Warszawie. 

Dane te dotyczą dobrze zagospoda- 
rowanych gospodarstw chłopskich w 
Siedleckiem, mniejwięcej o 100 kilo- 
metrów na wschód od stolicy. Okazuje 


się, że. gospodarstwa te — mimo naj- 
większych wysiłków ich właścicieli, 
włościan światłych i pracowitych — są 


deficytowe. Dla uzyskania plonu żyta 
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w ilości 9 metrów z morga konieczne są 
wydatki w gotówce, wynoszące mini- 
mum 139 zł. — ponieważ zaś maksy- 
malna cena, jaką w danej chwili moż- 
na uzyskać za żyto, wynosi 14 zł., t. j. 
przy 9 metrach — 126 złotych, przeto 
związanie końca z końcem jest wręcz 
fizyczna niemożliwością, 

Zaznaczyć zaś przytem należy, że 
w obliczeniach tych nie wzięto pod 
uwagę sztucznych nawozów, które po- 
większyłyby jeszcze koszta produkcji, 
dalej lat nieurodzaju, w których nie 
można otrzymać 9 metrów z morga, 
kosztów utrzymania budynków, opro- 


centowania wartości ziemi, wreszcie 
podatków. 
Dopiero, gdy sobie to wszystko 


vprzytomnimy, ujawni się w pełni nie- 
dola naszego rolnika i całe jego boha- 
terstwo, bo bohaterstwem trzeba na- 
zwać prace, której wynik nie stoi w 
żadnym stosunku do wyłożonego trudu 
i pieniędzy. 

Na tle tych stosunków — stwierdza 
autorka artykułu „Myśli j Czynu“ — 
nikogo nie powinno dziwić, że na wsi 
naszej zapałki to luksus. Aby ich osz- 
czędzić, przenosi się ogień z chaty do 
chaty. 

Mydło to rzecz, którą wieś musi osz- 
czędzać niebywale: dochodzi do tego, 
że mydlin się nie wylewa, tylko jedna 
sąsiadka oddaje je drugiej 

Wieś nasza przestała wogóle uży- 
wać t, zw. soli jadalnej, zadawalać się 
musi natomiast solą bydlęcą, a i ta uży- 
wana jest więcej niż skąpo. Dość po- 
wiedzieć, że woda, w której w zamoż- 
niejszej chacie gotowano ziemniaki, 
idzie do biedniejszych sąsiadów, któ- 
rzy jej raz jeszcze używają, by sko- 
rzystać z tej odrobiny soli, jaka się tam 
znajduje. Nie dziwnego, że spożycie 
soli jadalnej w naszym kraju, posiada- 


jącym tak bogate kopalnie tego pro- 


duktu, spadło w ostatnim roku o 25 ty- 
sięcy wagonów. 


NIEOKRASZONE KARTOFLE JAKO 
PODSTAWA POŻYWIENIA 


Wieś nasza nigdy zbyt dobrze się 
nie odżywiała — dziś jednak sprawa 
ta przedstawia się wręcz tragicznie. 
Chleb na przednówku mało gdzie się 
pojawia; gdy jest jajko, lub trochę 
mleka, to idzie to na podatki, tak samo, 
jak świnia, czy cielę. Podstawą odży- 
wiania są nieokraszone kartofle. 

Są na wsi dzieci, które cukru nigdy 
nie widziały; kawę się gotuje na wo- 
dzie. w której wygotowano poprzednio 
burak cukrowy. 

Przy tym stanie odżywiania się cho- 
roby szerzą się zastraszająco; gruźlica 
kości i płuc zbiera obfite żniwo. O tem, 
aby zamożny nawet gospodarz mógł 
sobie pozwolić na lekarza, nawet ma- 
rzyć nie można, — na wsi zaś niema 
kas chorych ani ośrodków zdrowia. 

Z. ubraniem w tych okolicach, gdzie 
przetrwał zwyczaj tkania płótna i weł- 
ny, jest jeszcze pół biedy; tam kosztem 
długich godzin, które kobiety spędzają 
przy kołowrotkach i krosnach, rodzina 
jest jako tako ubrana. Ale z obuwiem 
jest już całkiem źle.— często na rodzi- 
nę, złożoną z 6 osób. przypada jedna 
para butów. W tych warunkach np. 
powszechne nauczanie staje się zupeł- 
ną fikcją, bo przecież szkoły w więk- 
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szej części kraju porozmieszczane są 
nie gęściej, jak co 5—4 klm.; przy 
mrozach jest niepodobieństwem posy- 
lać dzieci do szkoły taki kawał drogi 
ra bosaka... 


BEZNADZIEJNY WYGLĄD WSI 


Smutna i opuszczona jest obecnie 
wieś polska. Szyby często powybijane, 
ckna zatkane szmatami czy papierem, 
bo niema za co wprawić nowych szyb. 
Wszędzie brud i błoto; już o godz. 7-ej 
wieczór gasną wszystkie światla, bo na- 
wet tam, gdzie jest trochę nafty, trzeba 
jej oszczędzać. 

Podobnie beznadziejnie brzmia rer 
lacje p. Jugurty w „Przeglądzie Chary- 
tatyvwnym , który stwierdza, że dzi- 
siejsza rzeczywistość wsi polskiej jest 
Czem$ wręcz potwornem.. 

Chłop jedzie na jarmark, a w domu 
czeka już wójt, sekwestrator, a nie- 
rzadko komornik, Od zbiorów ci trzej 
panowie nie wvchodzą z chłopskiego 
mieszkania. Jeśli nie da dobrowolnie, 
wezmą siła, a to jeszcze więcej go bę- 
dzie kosztowało. Więc z głuchą rozpa- 
czą w duszy sprzedaje żyto po 8 zło- 
tych, by je nu przednówku kupić po 
22! Ostatnią krowę wtedy poprowadzi 
na jarmark, by nie umrzeć z głodu. 

Przed wojną chłop kupił za dwa 
jajka trzy paczki zapałek. W każdej 
paczce było 60 zapałek. Teraz, przy ce- 
nie 4 groszy za jajko, potrzeba 2 i pół 
jajka na jedną paczkę zapałek, w któ- 
rej bywa tylko 46 sztuk. 

Takie same porównania możnaby 
poczynić i w innych kierunkach. 
Tak np. cena paczki machorki przed- 
wojennej odpowiadała cenie 400 gra- 
mów (t. j. funta „królewiackiego“‘) 
chleba. Dzisiaj taki funt kosztuje 14,4 
gr.. a machorka 60 groszy. To samo 
jest z solą i z innemi produktami mo- 
nopolowemi. 

Trudno się dziwić, że przy takiej 
proporcji cen į nieproporcjonalnie wyż- 
szych podatkach, wśród których podat- 
ki „sejmikowe* bywają zazwyczaj 
ostatnim gwoździem do trumny dobro- 
bytu chłopa polskiego — chłop ten jest 
zaniedbany, brudnv, nieraz wprost dzi- 
ki. Nie może on kształcić siebie, ani 
kształcić dzieci, nie może wprowadzać 
w swej gospodarce ulepszeń, ani inwe- 
stycyj i wogóle nie może sobie na nie 
„pozwolić“. Fen okrzyczany „pasko- 
piast , mając 5 hektarów niezłej ziemi, 
nie może kupić nieraz ani całej paczki 
zapałek, ani paczki machorki. Kupuje 
więc zapałki za 1 lub 2 grosze, a ma- 
chorkę za í lub 2 jajka. Przyczem za- 
pałkę tę jeszcze rozerżnie w domu na 
dwie połowy i użyje jej dwukrotnie. 
Bywają jednak domy, w których od 
roku już nie kupiono ani jednej za- 


pałki. 
GŁÓD W ZIEMI WILEŃSKIEJ 


W ten sposób żyją nasi włościanie 
w województwach środkowych i po- 
łudniowych — natomiast na kresach 
wschodnich jest jeszcze dużo gorzej 
i to głównie w tych okołicach, gdzie 
obok ludności białoruskiej żyją także 
licznie chłopi polscy, a mianowicie na 
Wileńszczyźnie, Panuje tam poprostu 
głód, który objął większość powiatów 
województwa wileńskiego. Według 
urzędowych, bardzo optymistycznych 
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danych w pięciu powiatach północno- 
wschodnich tego województwa głoduje 
około 20 tysięcy osób. Cyfry rzeczy- 
wiste są dużo wyższe. 


W powiecie święciańskim znajduje- 
my wioski, w których jedna (!) sztuka 
rierogacizny przypada na 20 gospo- 
darstw. Podobnie — w zakresie inwen- 
tarza żywego — przedstawia się sytua- 
cja w powiatach brasławskim, postaw- 
skim, dziśnieńskim, wilejskim i moło- 
deczańskim. Cóż jednak mówić o in- 
wentarzu, skoro ludzie po wsiach już 
od października pieką chleb nie z mą- 
ki żytniej, czy chociażby kartoflanej, 
lecz z — wrzosu, albo kory drzewnej. 

Do kleski głodowej dołączyła się 
jeszcze druga w postaci epidemji tyfu- 
su zwykłego i plamistego. 


Bezpośrednią przyczyną  tegorocz- 
nego głodu na Wileńszczyźnie jest nie- 
urodzaj, wywołany nadmiarem desz- 
czów oraz chłodami, które zniszczyły 
w r. ub. zasiewy. a przedewszystkiem 
okopowizny. Jednak położenie ludno- 
sci nie byłoby tak katastrofalne, gdyby 
nie rosnąca już od paru lat bieda wsi. 


BEZCELOWA PROPAGANDA, 


W obliczu tej biedy na szyderstwo 
wprost zakrawają owe liczne kursy 
i pogadanki dla wsi na temat jej racjo- 
nalnego odżywiania się. Coraz więcej 
jest gospodyń, które te rzeczy już do- 
brze rozumieją — ale cóż mają robić, 
gdy rozporządzają jedynie kartoflami 
i to przeważnie w niedostatecznej ilo- 
ŚCI... 
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Podobnie na kpiny wprost wyglą- 
dała propaganda spożycia cukru, zor- 
ganizowana wielkim kosztem dwa lata 
temu, w czasie, gdy nasza ludność wiej- 
ska, stanowiąca — jak wiadomo — 70 
procent zaludnienia całego kraju, nie 
była już w stanie produktu tego naby- 
wać, Nie inaczej rzecz się przedsta- 
wia z propagandą hygjeny na wsi; 
idzie to obecnie zupełnie na marne, 
skoro kupno kawałka mydła stało się 
dla chłopa zbytkiem. 

Trzeba najpierw poprawić stan ma- 
terjalny tego chłopa, ale tego nie da się 
csiągnąć bez poważnych przeobrażeń 
w całej strukturze gospodarczej na- 
szych wsi, miast ji miasteczek w więk- 
szej części Rzeczypospolitej. Rzecz ta 
jednak wymaga osobnego omówienia. 


Elementy rodzime w cywilizacji polskiej” 


Cechą rodzimą cywilizacji polskiej 
jest oparcie jej na podstawach rodo- 
wych. Nie wynika z tego bynajmniej. 
jakoby zasady organizacji rodowej 
właściwe bvły tylko Polsce; ród jako 
jednostka społeczna jest zjawiskiem 
ogólnoludzkiem, pojawia się we wszyst- 
kich społeczeństwach indoeuropejskich, 
jest znany tak dobrze u Greków i Rzy- 
mian, jak i u Celtów, Germanów i Sło- 
wian. We wszystkich społeczeństwach 
indoeuropejskich zanaczał się po pew- 
nym czasie rozkład organizacji rodo- 
wej. U Rzymian etapy tego rozkładu 
określone są z jednej strony dawną 
wspólną własnością rodową, z drugiej 
zaś ukształconą później klasycznie po- 
jętą własnością indywidualną. Jest 
przytem rzeczą ciekawą, że u Celtów, 
Germanów i Słowian rozkład związków 
rodowych dokonywał się tak pod wpły- 
wem procesów rodzimych jak też pod 
wpływem rzymskim. Jeżeli więc mó- 
wimyv o szczególnej roli węzłów rodo- 
wych w dziejach cywilizacji polskiej to 
dlatego, że ostateczne ukształtowanie 
się tej cywilizacji dokonało się przed 
rozłożeniem ustroju rodowego. Nad 
dziejami polskiej cywilizacji zaciążyła 
młodszość rozwojowa Słowian polskich, 
dzięki której w pełnem Średniowieczu 
mogli wystąpić na widownie dziejową 
w archaicznej szacie społecznej. Wpły- 
wy zachodnie szaty tej nie zniszczyły, 
przetkały ją tylko dziwną mozajką 
barw i w ten sposób powstał najbar- 
dziej oryginalny splot archaicznych 
urządzeń rodzimych i zaawansowanych 
cywilizacyjnie wpływów obcych.) 

Nie zamierzam na tem miejscu pi- 
sać rozdziału z historji ustroju Polski, 
poświęconego najdawniejszej polskiej 
organizacji rodowej: niemniej jednak 
trzeba dać najbardziej ogólny zarys 
jej cech, albowiem tylko na tem tle 


1) Odczyt wygłoszony w Poznaniu 7. III. 
1954 r. 

2) Przedstawienie takie wywodzi się prze- 
dewszystkiem z badań śp. prof. Oswalda Bal- 
zera, O badaniach tych i ich znaczeniu dla 
odkrycia rodzimych cech polskiej cywilizacji, 
jak też o dalszej literaturze przedmiotu por. 
Z. Wojciechowski, Oswald Balzer, Lwów, 
Ossolineum, 1935, str. 130 (zwłaszcza str. 27—48), 


mogą być zrozumiałe późniejsze spo- 
strzeżenia, 

Wiemy zatem, że stary ród polski 
żył we wspólnocie majątkowej. Ślady 
jej przetrwały bardzo długo, bo aż do 
końca polskiego średniowiecza, a pole- 
gały na tem, że według postanowień 
aawnego prawa polskiego, nie można 
było aljenować majątku rodowego nie 
zaofiarowawszy go poprzednio współ- 
rodowcom do pierwokupu. Nie cho- 
dziło tutaj o ochronę praw bezpośred- 
nich spadkobierców lecz właśnie o cały 
ród, „haeredes vel consanguinei quales- 
cunque“ jak mówi wspaniałe źródło 
narracyjne z XIII wieku, „Liber funda- 
lionis claustri S. M. Virginis in Hein- 
richow“ t. j. księga uposażenia klasz- 
toru Cystersów w Henrykowie na Ślą- 
sku (str, 65). 

Innvm przejawem związku rodowe- 
go była zasada zemsty i odpowiedzial- 
ności rodowej. Za zbrodnię popełnio- 
ną przez jednego z członków rodu 
mścił się cały ród — i odpowiadał cały 
ród. Rzecz jasna, że zasady te musiały 
działać prewencyjnie. Dziesięć razy 
trzeba się było namyśleć, zanim popeł- 
niło się zbrodnię. która pociągała za 
sobą gniew rodu wrogiego — i gniew 
własnego, który wszak tym krokiem 
był poszkodowany. Nie w tem jednak 
sedno rzeczy. Zasada zemsty i odpo- 
wiedzialności rodowej pozwala nam 
ujrzeć osobowość rodu, w której nikną 
poszczególni ludzie. Jednostką społe- 
czno-prawną jest ród. Dziś, gdy głosi 
się hasła organicznie pojętego narodu, 
godzi się przypomnieć te indoeuropej- 
skie į zarazem staropolskie związki ro- 
dowe z ich organicznym układem. 

Trzecim przejawem organizacji ro- 
dowej był kult przodków, który w Pol- 
sce przetrwał też do późnego Średnio- 
wiecza (ślady zemsty rodowej spoty- 
kamy na Mazowszu w XVI wieku. 
a na Podhalu jeszcze później. Kult 
przodków to zalążek religji i tego, co 
później nazywamy historją narodową. 

Ród zbudowany był na zasadach 
równości. Pomijamy tutaj instytucję 
niewolnictwa, niewolnicy stali wogóle 
poza rodem. Hierarchja w obrębie ro- 
du wyrażała się tylko w urzędzie na- 
czelnika rodu, staroście, Spotykamy go 
w źródłach pomorskich, w pozostałej 


zaś Polsce przedewszystkiem w dyna- 
stji panującej. 

Na tych podstawach poczęła. się 
kształtować organizacja państwa i spo- 
ieczeństwa Polski piastowskiej. Orga- 
nizacja państwa to przedewszystkiem 
organizacja dynastji. Zgodnie z tem, 
co powiedziano wyżej, dynastja w Pol- 
sce piastowskiej ma ustrój rodowy. 
Nie chcę bynajmniej powiedzieć by 
był to ustrój rodowy w jego postaci 
bezwzględnej t. zn, jakoby rządził Pol- 
ską ród piastowski, pozostający we 
wspólnocie majątkowej. Przeciwnie. 
Dzieje ustroju dynastji piastowskiej to 
Listorja zmagania się pierwiastka rodo- 
wego z młodszym socjologicznie pier- 
wiastkiem rodzinnym. ile jednak 
ten ostatni w dziejach monarchji fran- 
końskiej już w VI w. po Chrystusie 
zapanował niepodzielnie w ustroju dy- 
nastji, o tyle w Polsce ślady rodowej 
budowy dynastji zaznaczają się jeszcze 
w wieku XIV!! 

Działanie pierwiastków rodzinnych 
powoduje, że Polska conajpóźniej od 
śmierci Mieszka I dzielona jest między 
synów poprzednika. Zasada ta dopro- 
wadziła później, w wieku XIII do 
rozbicia dzielnicowego w Polsce, 
zwłaszcza na: Śląsku. — Przeciwstawia- 
ła się jej jednak zasada rodowa. We- 
dług polskiego prawa dynastycznego, 
w braku krewnych męskich zstępnych, 
dziedziczyli krewni boczni, i to bez 
określonego porządku, ponieważ wszy- 
scy w równym stopniu byli członkami 
rodu. W obrębie rodu poczęły się co- 
prawda wyróżniać lepsze prawa rodzi- 
ny, jednak to, co nie było rodziną w 
najwęższem tego słowa znaczeniu, mia- 
ło jednakowe prawa. Na tych praw- 
nych podstawach oparło się zjednocze- 
nie Polski w w. XIV. Łokietek zbierał 
poszczególne dzielnice jako krewny 
boczny: szczęśliwym trafem Piastowie, 
po których dziedziczył Łokietek, nie 
mieli synów. 

Przejawem rodowej budowy dyna- 
stji była także instvtucja zwierzchnie- 
go księcia, który był starostą rodu Pia- 
stów. Nie jest trafne spotykane cza- 
sem mniemanie, że instytucję tę wpro- 
wadził dopiero Bolesław Krzywousty 
w swoim testamencie. Była ona znana 
dużo dawniej. Starostą rodowym 
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prawdopodobnie był już Mieszko |Í, 
a zupełnie pewnie Mieszko II i Bole- 
sław Śmiały. Krzywousty oparł tylko 
zwierzchnie księstwo o zasadę senjora- 
tu t. zn. orzekł, że zwierzchnim księ- 
ciem (starostą rodu) ma być każdora- 
żówy najstarszy członek rodu t. j. jego 
senjor. W takiem postawieniu sprawy 
mocno uwypukliły się rodowe podsta- 
wy tej instytucji. W konsekwencji bo- 
wiem, zwierzchnie księstwo nie miało 
być związane z żadną rodziną, lecz mia- 
ło przechodzić z rodziny do rodziny, za- 
leżnie od tego, w której z nich znajdo- 
wał się w danym momencie najstarszy 
członek rodu panującego. Ale i tutaj 
poczęły wysuwać się na czoło elementy 
rodzinne. Zwycięstwo odniosły w tym 
momencie, w którym Kazimierz Spra- 
wiedliwy 'uzurpował / dziedziczność 
wielkiego księstwa w obrębie swej ro- 
dziny. Był to jednak początek końca 
wielkiego księstwa, Ówczesna Polska 
idąca w kierunku rozbicia dzielnicowe- 
go przestawała uznawać. następców 
Sprawiedliwego, którzy przemienili się 
w zwykłych książąt dzielnicowych. 


Mylnem byłoby jednak przypusz- 
czenie, że dzieje wewnętrzne Polski od 
w. X do XIV ograniczają się do ściera- 
nia się tylko pierwiastków rodowego 
i rodzinnego w ustroju dynastji. Roz- 
bicie wewnętrzne nie było wypływem 
jedynie nasilania się pierwiastka ro- 
dzinnego, podobnie też zjednoczenia 
dzielnic w pocz. XIV w. nie można 
przypisywać jedynie powstaniu korzy- 
stnych warunków dla działania pier- 
wiastka rodowego tkwiącego w ustroju 
dynastji. Były i inne przyczyny, któ- 
re niezależnie od rozkładu rodu wpły- 
wały ze swej strony czyto na wzmo- 
żenie się elementów rodzinnych, czyto 
później na wtórne działanie pierwiast- 
ków rodowych. . Mam tu na myśli nie- 
bezpieczeństwo zewnętrzne, w szcze- 
gólności niemieckie. Jeżeli Polska sta- 
ropiastowska, t. zw. Polska Bolesławów 
jest Polską nierozbitą na dzielnice, to 
z tej przyczyny, że podlega ciśnieniu 
wielkiego bloku zjednoczonego cesar- 
stwa. Rozkład cesarstwa na przełomie 
wieków XII i XIII to równocześnie po- 
wsłanie warunków zewnętrznych dla 
rozbicia dzielnicowego w Polsce. Gdy 
zaś od połowy w. XIII stanie zachodnia 
Polska w obliczu niebezpieczeństwa 
brandenburskiego, z miejsca pojawi 
sie pęd ku zjednoczeniu (Przemysł H 
i Mszczuj Il). Ten pęd znajdzie swój 
współczynnik w żywo bijącem tętnie 
poczucia narodowego na którego wzrost 
oddziałało również w dużej mierze nie- 
bezpieczeństwo, ujawnione ze strony 
Marchji Brandenburskiej i państwa 
krzyżackiego. 


Wracając do Polski staropiastow- 

skiej przypomnieć też trzeba, że utrzy- 
manie jedności państwa było niezbęd- 
nym warunkiem trwałego ukształcenia 
się państwa polskiego i narodu polskie- 
go. Walki Bolesławów z zasadą po- 
działów rodzinnych dobrze Świadczą 
o instynktach państwowotwórczych za- 
łożycieli dynastji piastowskiej. Podzia- 
ty dzielnicowe przyszły w momencie, 
w którym istniało już utrwalone poję- 
cie państwa i narodu polskiego. Sym- 
bolem zjednoczonego państwa były in- 
sygnja królewskie Bolesława Śmiałego, 
spoczywające w skarbcu katedry wa- 
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welskiej. Dopatrywały się w nich za- 
powiedzi lepszych czasów pokolenia 
polskie wieku XIllgo, uważające rozbi- 
cie dzielnicowe za karę zesłaną na Pol- 
skę za zamordowanie św. Stanisława. 

Z tem wszystkiem jednak nie nale- 
ży niedoceniać znaczenia elementów 
rodowych tkwiących w ustroju dyna- 
stji piastowskiej dla utrzymania jed- 
ności państwa. Było łaską dla Łokiet- 
ka i dla Polski, że jednocząc państwo 
w w. XIV mógł się oprzeć o swoje pra- 
wa krewnego bocznego. Nie musiał 
działać jako podbójca czy uzurpator 
lecz mógł występować w roli prawego 
dziedzica, Cała tragedja Śląska to brak 
praw dziedzicznych Łokietka w stosun- 
ku do książąt śląskich obdarowanych 
męskiem potomstwem. Wiadomo, jak 
bardzo czuł się zależnym Łokietek. od 
tych pojęć prawnych, jak ich nie umiał 
przełamać. 

W jeszcze większym stopniu powie- 
dzieć to trzeba o elementach rodowych 
związanych z instytucją wielkiego 
księcia. . Dopóki instytucja ta ist- 
niała, umożliwiała formalne  utrzy- 
manie jedności państwa mimo po- 
działów, względnie zachęcała wiel- 
kiego księcia do zupełnego usunię- 
cia książąt dzielnicowych. Próbował 
tego Władysław II — lecz tym razem 
bez skutku. Tradycja wielkoksiążęcej 
władzy Władvsława lI wpłynęła jed- 
nak zapładniająco na ambicje politycz- 
ne śląskiej gałęzi Piastów. Tu biorą 
swój początek plany koronacyjne Hen- 
ryka Brodatego i Pobożnego, tu miała 
swe źródło akcja zjednoczeniowa pod- 
jęta w końcu XIII w. przez Henryka 
IV Probusa, do którego planów nawią- 
zał później Przemysł Il a po nim Ło- 
kietek. 

Elementy rodowe zaznaczyły jednak 
swe istnienie nietylko w sferze stosun- 
ków dynastycznych ale również w or- 
ganizacji szerokich mas społeczeństwa. 
To bowiem, co widzimy w budowie dy- 
nastji jest tylko odbiciem tego, co było 
powszechnem w społeczeństwie. Samo 
społeczeństwo w dalszym swoim roz- 
woju rozbiło się na dwa ugrupowania: 
rycerstwa i wieśniaków, Rozdział zre- 
sztą tych dwu grup dokonywał się bar- 
dzo powoli i jeszcze w XIII wieku ist- 
niały kategorje ludności, o których nie 
wiedziano dobrze do jakiej ze wspom- 
nianych dwu grup je zaliczyć. 

Społeczność rycerska stała się naj- 
silniej dziedzicem dawnego społeczeń- 


stwa rodowego Polski przedpiastow- 
skiej. Polski ród rycerski związany 
jest swym stosunkiem do ziemi — 


jak to wyżej wspomniano; podlega 
też zasadom zemsty i odpowiedzial- 
ności rodowej, dawny zaś kult przod- 
ków przybrał oblicze chrześcijańskie, 
wyrażające się w osobie Św. patrona, 
którego imię powtarza się w każdem 
pokoleniu rodu. Ciągłość imienia to 
ciągłość rodu, nawiązywanie do przod- 
ków. Jedna rzecz tylko uległa zmia- 
nie: zniknął dawny naczelnik rodu, 
starosta; w źródłach prawnych o nim 
głucho. Powstanie organizacji pań- 
stwowej spowodowało zatem ścięcie 
hierarchicznej nadbudowy rodu, pań- 
stwu niepotrzebnej i niewygodnej. 
Szczegół ten w stosunkach polskich 
miał mieć doniosłe znaczenie. Mówili- 
śmy wyżej, że w obrębie rodu pano- 


Nr. 3-4 


wała w zasadzie równość, jedyny wy- 
jątek tworzył właśnie starosta. Po je- 
go zniknięciu równość rodowa uległa 
wzmocnieniu. W dawnej Polsce nie- 
tylko jednak ludzie byli sobie równi 
w obrębie jednego rodu, ale obok tego 
jeden ród w zasadzie równy był dru- 
giemu. Stąd bierze początek później- 
sza zasada równości szlacheckiej. 


Trzeba dodać, że późniejsza szlach- 
ta polska bynajmniej nie wywodzi się 
tvlko z tych rodów przedpiastowskich, 
które po powsłaniu państwa weszłv 
w skład rvcerstwa. Powszechnie wia- 
domo, że do Polski przybywało z za- 
granicy rycerstwo obce. Działo się to 
conajmniej od czasów Chrobrego. Ob- 
cego pochodzenia są znakomite rody 
Pałuków, Awdańców (Skarbków), Ła- 
będziów, Odrowążów i in. Obok wiel- 
kich ryb wpływały do stawu polskiego 
i małe płotki jakich sporo widzimy np. 
w XIII w. na Śląsku. Wszyscy ci imi- 
granci po osadzeniu ich na ziemi asy- 
milowali się do form rodowych właści- 
wych rodzimemu społeczeństwu pol- 
skiemu. Dotyczy to przedewszystkiem 
rodowego stosunku do ziemi. Ród sta- 
ropolski miał pełnię własności; przyby- 
szom nadawano niekiedy ziemię tytu- 
łem ograniczonym, wnet jednak uzur- 
powali sobie własność pełną i poczęli 
siedzieć na ziemi systemem rodowym 
t. j. przepajając własność pełną także 
cchami staropolskiej wspólnoty mająt- 
kowej. Podobnie rzecz miała się i z 
członkami drużyny książęcej, której 
pokaźny ślad przechował się z czasów 
Mieszka I: w jej skład wchodzić mu- 
sieli i wspomniani wyżej przybysze ob- 
cv, którzy zapewne — w dobie wcześ- 
niejszej — nie odrazu osadzani byli na 
ziemi, lecz z początku tworzyli część 
drużyny książęcej. 

Najróżnorodniejsze te elementy co- 
najpóźniej w wieku XIII przetapiają 
się w jedną rodową całość. Nad jej 
późniejszemi losami zaciążyła jednak 
nietylko siła asymilacyjna pierwiast- 
ków rodowych tkwiących w społeczeń- 
stwie staropiastowskiem, ale ponadto 
także los urzędów w Polsce piastow- 
skiej. 

Jeżeli bowiem społeczeństwo pia- 
stowskie zestawimv z zachodnim świa- 
tem feodalnym, to zobaczymy, że róż- 
nią się one wzajemnie nietylko zapóź- 
niona obecnością pierwiastków rodo- 
wych w Polsce i wiążącą się z tem bu- 
dową społeczeństwa szlacheckiego, 
opartą na zasadach równości, ale rów- 
rież brakiem w Polsce tych szczebli 
hierarchicznych, które na zachodzie 
stworzone zostały przez t. zw. feodali- 
zację urzędów. Na zachodzie w w. X, 
jak we Francji, lub najpóźniej w zara- 
niu wieku XIII jak w Niemczech, do- 
konała się feodalizacja urzędów, tj. za- 
miana urzędów przy włączaniu ich w 
system lenny, na dziedziczne. We Fran- 
cji masy rycerstwa-szlachty zostawały 
w bezpośrednim stosunku do władcy. 
Ci nawet z wasali, którzy pierwotnie 
hezpośrednio podlegali królowi, po feo- 
dalizacji urzędów podporządkowani zo- 
stali poszczególnym comtes‘. Wasali 
królewskich t. j. bezpośrednio zależ- 
nych od króla po dokonaniu tego pro- 
cesu spotykamy tylko na obszarze ma- 
łego terytorjum („Duché de France“), 
nad którem król francuski władał bez- 
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pośrednio. W zależności zaś dopiero 
od jednych i drugich wasali pozostaje 
właściwe rycerstwo-szlachta, „les che- 
valiers“. Jakże to odmienne od tego, co 
spotykamy w Polsce, w której stosu- 
nek szlachty do króla przypomina — 
porównując stosunki polskie z francu- 
skiemi — stosunek wasali królewskich 
do króla przed podporządkowaniem 
tych wasali komesom, wzgl. — jak póź- 
riej — stosunek do króla wasali kró- 
lewskich z obszaru „Duché de France“. 
— Długa drabinka hierarchji feodalnej 
występuje i w Niemczech. 

W Polsce proces feodalizacji urzę- 
dów nie dokonał się: przedewszyvst- 
kiem z racji działania elementów ro- 
dzinnych tkwiących w polskim ustro- 
ju dynastycznym: elementy te po- 
wodując ciągłe dzielenie państwa do- 
prowadzały do powstawania dzielnic, 
na obszarach jednostek administracvj- 
nych, mających do tej chwili osobnych 
urzędników na czele. Znikał urzędnik 
a w jego miejsce pojawiał się książę 
dzielnicowy. Proces ten na dłuższą me- 
tę miał się zresztą dla Polski okazać 
zbawienny, gdyż kiedy w Polsce opar- 
cie się Łokietka na prawach dziedzicz- 
nych krewnego bocznego doprowadziło 


do zjednoczenia państwa już z po- 
czątkiem wieku XIV, w Niemczech 
przełamanie  dzielnicowości dokonało 


się dopiero po ich zwycięstwie nad 
Francją w r. 1871, a ostateczną unifi- 
kację przeprowadził dopiero Hitler! 

Nie wszystkie jednak urzędy zosta- 
ły usunięte przez powstające księstwa 
dzielnicowe. W każdem księstwie był 
zastępca księcia w osobie wojewody 
i kilku czy kilkunastu kasztelanów, 
którzy sprawowali władzę administra- 
cyjną w kasztelanjach. Urzędnicy ci 
nie zdołali jednak zamienić się na 
urzędników dziedzicznych; próbowali 
uczynić to wojewodowie w Małopolsce 
(niektórzy przybierali nawet książęcą 
formułę Dei gratia — z Bożej łaski), 
ale bezskutecznie. Jeszcze mniej szans 
mieli kasztelanowie, których dobijały 
przeobrażenia prawne dokonujące się 
w Polsce w XIII w. podrywające ic 
władzę. Posławieni pomiędzy księciem 
a masą spoleczeństwa rodowo - rycer- 
skiego. jedni i drudzy byli za słabi, by 
zdobyć sobie i utrwalić własną nieza- 
leżną pozycję. 


Skończyło się zatem na masach ro- 
dowców wzajemnie sobie równych, 
bezpośrednio podległych władcy. I te- 
raz zaczyna się najciekawsze. Do Pol- 
ski docierają pojęcia prawne zachod- 
nie. także i takie. które tam łączyły się 
tylko z wyższemi szczeblami drabinki 
lennej. Pojawiając się w Polsce w XIII 
w. jako uprawnienia czynnika społecz- 
nego — rozlewają się najszerszą falą 
nie znajdując dla siebie punktów za- 
czepienia, odpowiadających stosunkom 
zachodnim, Najbardziej znamienna 
jest sprawa t. zw. iudicia maiora, tj. 
prawa sądzenia poddanych w cięższych 
sprawach kryminalnych. Na prawie 
tem wyrosła w Niemczech instytucja 
władztwa terytorjalnego. W Polsce 
każdy szlachcie uzyskał władzę w dzie- 
dzinie iudicia maiora i w ślad za tem 
każda posiadłość szlachecka iodpowia- 
da u nas niemieckiemu władztwu tery- 
torjalnemu. Jakaż specjalną psychol- 
logję musiał wyrobić w sobie naród 
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szlachecki, złożony z masy równych so- 
bie „władców terytorjalnych , z pra- 
wem życia i śmierci na swoim folwar- 
ku!! Jakże też trudno musiało być 
rządzić szeroką rzeszą tak nadmiernie 
uprawnionych obywateli. 

Na to, jak wielką wagę dla centrali- 
zacji władzy i spoistości państwa w 
okresie średniowiecza posiadała zwierz- 
chność sądowa, wskazuje uczony nie- 
miecki prof, Hans Hirsch, autor pracy 
p. t: „Die hohe Gerichtsbarkeit im 
deutschen Mittelalter". Zwracając uwa- 
ge na pewne jednak wkroczenia wła- 
dzy królewskiej w Niemczech w odjęte 
sej przez panów terytorjalnych zwierz- 
nictwo sądowe, zaznacza: 

„W każdym razie było to mało 
w porównaniu z wynikami, które osia- 
gnęli w tymże czasie królowie Francji 
i Anglji, dzięki celowej rozbudowie 
swej zwierzchności sądowej. Jest przy- 
tem rzeczą dawno ustaloną, że w Niem- 
czech wszystko. co miało związek z po- 
jęciem państwa nowożytnego, w tym 
zakresie także zwierzchność sądowa, 
rozwijało się na płaszczyźnie państw 
terytorjalnych w przeciwieństwie do 
Francji i Anglji, gdzie rozwiązanie 
tych zagadnień w kierunku centraliza- 
cji imiaio zasadnicze znaczenie dla onu 
tvch wielkich potęg. — A w Polsce 
władcą terytorjalnym był każdy szlach- 
cic. Jakże daleka stąd droga do mo- 
narchji absolutnej w stylu francuskim 
czy angielskim. 

Pozostarąc na gruncie porównywa- 
nia stosunków polskich z niemieckiemi 
przypomnijmy też, że w Niemczech 
prawo wyboru cesarza miało siedmiu 
elektorów — w Polsce zaś prawo wy- 
boru króla miał każdy szlachcie i każdy 
szlachcic mógł w Polsce zostać królem! 

Formą organizacyjną stanu szla- 
checkiego, oprócz związków rodowych, 
które nadały mu specyficzne znamię 
polskiej równości szlacheckiej, była 
ziemia z jej sejmikiem ziemskim 
i całym splotem urządzeń ziemskich. 

Genezę ustroju ziemskiego wypro- 
wadzić można z podziałów Polski dziel- 
nicowej. Stworzyły one w zasadzie 
nietylko podstawę terytorjalną póź- 
niejszego podziału na ziemie, ale po- 
nadto dały początek całemu później- 
szemu życiu samorządowemu ziemi. 
Dawni bowiem urzednicy książęcy w 
csobach wojewodów i kasztelanów 
utraciwszy charakter mężów zaufania 
księcia przekształcili się w urzędników 
ziemskich i poczeli reprezentować in- 
teresy nie księcia, lecz ziemi. To sa- 
mo stało się z przeważną częścią całej 
plejady niższych urzędników grupują- 
cych się w dworach książąt dzielnico- 
wych. 

Szukając głębszych przyczyn po- 
działu ziemskiego, można cofnąć się 
jeszcze bardziej wstecz do podziałów 
szczepowych i plemiennych najdaw- 
niejszej Polski. Coś podobnego stwier- 
dzić można i w stosunkach niemiec- 
kich. Wtej kwestji część uczonych nie- 
mieckich, idąca za H. Syblem i G. Be- 
lowem dopatruje się przyczyn rozbicia 
Niemiec w nieszczęsnej polityce wło- 
skiej dawnego cesarstwa, która zmu- 
szała cesarzy do koncesyj na rzecz 
czynnika społecznego za cenę dostar- 
czania wojska i pieniędzy na wyprawy 
włoskie.  Przeciwny obóz uczonych 
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przyczynę rozbicia terytorjalnego Nie- 
miec widzi jednak w tradycji odrębno- 
ści szczepowych na obszarze cesarstwa. 
Wspomniany wyżej H. Hirsch, powołu- 
jac się na polemikę znanego historyka 
niemieckiego Fickera z Syblem, stawia 
problem następująco: „Pytanie głów- 
ne musi brzmieć: czy struktura narodo- 
wa niemiecka dopuszczała wogóle w 
tym czasie centralizację, A na pytanie 
to musimy w sposób zdecydowany od- 
powiedzieć nie. W tym samym czasie, 
w którym Fryderyk II i Henryk VII 
wydawali konstytucje stanowiące we- 
dług dzisiejszego punktu widzenia pod- 
stawę praw sądowych władztw tery- 
torjalnych Eike von Repgow wyobra- 
żał sobie cesarstwo niemieckie jako bu- 
dowe złożoną z czterech księstw szcze. 
powvch. z których każde niegdyś było 
królestwem. Tak głęboko tkwiło w ów- 
czesnej niemieckiej świadomości po- 
czucie odrębności szczepowych *. 

Porównując stosunki francuskie, 
niemieckie i polskie pod kątem widze- 
nia spoistości ustrojowej tych krajów 
w wiekach średnich śledzić można 
skutki oddziaływania różnych cywili- 
zacyj. Jeżeli monarchja francuska zdo- 
łała przełamać rozbicie wewnętrzne 
tak groźnie ujawnione w wiekach IX 
i X to u podstaw tej reakcji stoją nie- 
wątpliwie tradycje cywilizacji rzym- 
skiej, która w dziedzinie ustrojowej 
wyrażała się w jednolitej scentralizo- 
wanej budowie państwa. Francja bę- 
dąca w wiekach średnich — i po dziś 
dzień — główną dziedziczką cywiliza- 
cji rzymskiej najrychlej uporała się 
z problemem feodalnym. O wiele go- 
rzej wyglądało to w Niemczech, gdzie 
tradycje odrębności szczepowych roz- 
sadzały strukturę państwową, stworzo- 
ną przez Karola Wielkiego, odnowicie- 
la tradycji cesarstwa rzymskiego. W 
Polsce tradycje odrębności szczepowo- 
plemiennych były również silne, į po- 
średnio oddziaływały też rozsadzająco 
na spoistość państwa pierwszych Pia- 
stów, stwarzajac naturalne warunki 
terytorjalne dla podziałów dzielnico- 
wych. W Polsce jednak obok tego za- 
znaczyło się dobroczynne działanie ele- 
mentów rodowych tkwiących w ustro- 
ju dynastji, dzięki czemu zjednoczenie 
wewnętrzne Polski — jak już wyżej 
wspomniano — mogło dokonać się 
o wiele rychlej niż w Niemczech. 


Pozostały jednak i w Polsce trady- 
cje odrębności szczepowych i dzielni- 
cowych, Widomym ich wyrazem jest 
zasada jednomyślności obowiązująca 
w dawnej polskiej izbie poselskiej. Jak 
dawno już stwierdzono, początek wzię- 
ła ta zasada ze statutów nieszawskich 
z r. 1454, w których zmianę praw 
i przywilejów szlacheckich obowiązu- 
jących w danej ziemi uzależniono od 
zgody sejmiku tej ziemi. W r. 1454 
statuty nieszawskie wymieniły ten 
punkt tylko w tekście wydanym dla 
Wielkopolski i dla ziemi sieradzkiej: 
jednak w r. 1496 jednolite statuty Jana 
Olbrachta rozciągnęły to postanowie- 
nie na ogół ziem polskich. 


Gdy, równocześnie ze znacznem roz- 
szerzeniem praw szlachty, ustawą nihil 
vovi r. 1505 wyłoniony został sejm 
polski, utrzymała się w nim zasada, że 
każda ustawa dyskutowana w izbie po- 
selskiej może stać się obowiązującą 
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tylko wówczas, jeżeli zgodzą się na nią 
wszystkie ziemie. Ziemie wyrażały 
swą zgodę przez usta swych posłów, 
którzy w izbie poselskiej reprezento- 
wali nie naród szlachecki ogólnie wzię- 
ty lecz tylko swoją ziemię. Taka jest 
geneza zasady jednomyślności. Na jed- 
nomyślność patrzymy dzisiaj pod ką- 
tem widzenia późniejszego zwyrodnie- 
nia jej w liberum veto, które bynaj- 
mniej nie było logicznem następstwem 
zasady jednomyślności; takiem następ- 
stwem mogły być tylko obrady sej- 
mów nie dochodzących przez czas swej 
kadencji do żadnej konkluzji. Tak też 
to wyglądało w końcu w. XVI i początku 
XVII, kiedy zdarzało się, że przez czas 
kadencji sejmu obradowano bezsku- 
tecznie nie dochodzące do żadnej uchwa- 
ły. Dopiero później w toku XVII w. 
poczęto zrywać sejmy przed upływem 
kadencji w sposób nie dający się 
usprawiedliwić zasadą jednomyślności. 

Oceniając zasadę jednomyślności na 
płaszczyźnie średniowiecza i w. XVI, 
trzeba przypomnieć, że wywodząc się 
z właściwego średniowieczu partykula- 
rvzmu miała pełny odpowiednik w da- 
iej jeszcze posuniętym partykularyź- 
mie niemieckim. Na dobro partykula- 
ryzmu polskiego zapisać ponadto trze- 
ka. że posiadał nadbudowę w postaci 


jednolitej władzy królewskiej, obcej 


w tej formie stosunkom niemieckim. 

W w. XVI Polska znajdowała się przy- 
tem na najlepszej drodze do przełama- 
nia partykularyzmu ustrojowego. Mam 
tu na myśli obrady sejmów za czasów 
Zygmunta Augusta. O ile bowiem za 
czasów Zygmunta Starego przestrzega- 
xo ściśle jednomyślności potęgując jej 
hamujące działanie zasadą instrukcji 
sejmiku dla posła, która utrudniała po- 
słowi swobodne sprawowanie czynno- 
ści poselskich, o tyle za Zygmunta Au- 
gusta poczęto niekiedy głosować więk- 
szością głosów. Żaznaczyć jednak na- 
leży że czyniono to tylko w drodze 
praktyki, nie na podstawie przepisów 
prawa, a zatem wbrew normom prawa 
zwyczajowego. na którem opierała się 
jednomyślność, W praktyce tej dopa- 
trywać się można tendencji idącej w 
kierunku centralizacji ustrojowej. Po- 
czucie wspólności państwowej i naro- 
dowej szło zatem ku obaleniu tej redu- 
ty partykularyzmu. 

Nie zwrócono dotąd należytej uwa- 
gi na związek czasowy, zachodzący 
między załamaniem się tej tendencji 
a powiększeniem izby poselskiej o gro- 
no posłów litewskich, co dokonało się 
ostatecznie od daty Unji Lubelskiej 
w r. 1569. Partykularyzm ustrojowy 
polski znalazł dzięki temu odpowied- 
nik na szerokich kresach litewsko-ru- 
skich. O wiele trudniej było na tak 
rozszerzonej podstawie przeprzeć pro- 
gram centralizacji ustroju. Nikt prze- 
cież nie będzie kwestjonował, że w ob- 
rebie polskich ziem koronnych poczu- 
cie wspólności państwowej i narodo- 
wej było o wiele silniejsze, aniżeli 
w zespolonem w r. 1569 państwie pol- 
sko-litewskiem. 


Polska izba poselska faktycznie ule- 
gła rozsadzeniu na szereg sejmików; 
była właściwie zjazdem delegatów sej- 
mików, którym nie wolno było głoso- 
wać wbrew ótrzymanej instrukcji, 
a często instrukcje te były sprzeczne. 


Tak to w miejsce jednolitej maszyny 
sejmowej wstąpiły rządy sejmikowe. 
Nic fałszywszego tedy od mówienia 
o „sejmowładztwie' w dawnej Polsce; 
nie znała ona sejmowładztwa, lecz 
wszechwładztwo rządów sejmikowych. 

W rządach sejmikowych wyraziła 
się powrotna fala polskiego partykula- 
ryzmu ustrojowego. I od tego momen- 
tu porównanie jego z współczesnym 
(w. XVI—XVII) partykularyzmem nie- 
mieckim wypada na korzyść tego ostat- 
niego. Państewka niemieckie od końca 
w. XV rozwijają się w nowożytnym 
kierunku ustrojowym t. zn. w kierun- 
ku absolutyzmu. Rozwój ten stał się 
możliwy dzięki podstawie feodalnej, 
ra której oparły się terytorjalne pań- 
stwa niemieckie. Ośrodkiem ustrojo- 
wym stała się w nich dziedziczna wła- 
dza książęca, biorąca początek z feoda- 
lizacji Niemiec, dokonanej u progu 
AII wieku. Od tej też strony miało 
nadejść przyszłe odrodzenie ustrojowe 
Niemiec. Margrabia brandenburski, 
późniejszy król pruski to jeden z nie- 
mieckich panów terytorjalnych. Nie 
przestajemy przytem powtarzać, że 
udział Prus w zjednoczeniu Niemiec 
umożliwiony został uzyskaniem przez 
Prusy wpierw przewagi nad pozostałe- 
mi państwami terytorjalnemi. Tę zas 
pozycję dał Prusom ich ogromny roz- 
wój terytorjalny, dokonany kosztem 
ziem macierzystych Polski! 

Jakże inaczej wygląda polski party- 
kularyzm ustrojowy w w. XVI—XVIII. 
Dominująca nutą prawną jest w nim 
zasada: .szlachcie na zagrodzie równy 
wojewodzie”. Brak elementów feodal- 
nych w ustroju dawnych urzędów 
uniemożliwił ich mocną pozycję praw- 
ną w stosunku do mas szlacheckich. 
W ustroju sejmikowym z prawnego 
punktu widzenia wzięła górę zasada 
tów ności, biorąca początek z rodowych 
zalążków szlachectwa. W przeciwień- 
stwie do hierarchicznej budowy nowo- 
żytnego partykularyzmu niemieckiego 
partykularyzm polski ` rawnie nie po- 
siadał hierarchii. 


Faktycznie bywało inaczej. Wiemy 
o masach szlachty czepiającej się klam- 
ki pańskiej, wieszającej się po dwo- 
rach, stawiającej swe szable do dyspo- 
zycji tego lub innego z magnatów. 
Jest to zjawisko typowej klienteli, 
która znamy t dobrze z dziejów 
rzymskich, jak i z okresu średniowie- 
cza. Klientela ta, jak i w pewnej mie- 
rze odpowiadający jej „comitatus“ 
(drużyna) germański stały się jednem 
z rusztowań, na których w średniowie- 
czu wzniesiono gmach struktury feo- 
dalnej.') Wielki właściciel ziemski 
tem potężniejszy jeżeli był też urzed- 
nikiem, to późniejszy pan feodalny, 
seigneur francuski, czy Landesherr nie- 
miecki. Rzecz ciekawa, że dopiero w 
wiekach XVI—XVIII po powstaniu for- 
tun magnackich na połudn.-wschodzie, 
wyłoniły się w Polsce warunki podob- 
ne do tych, z których wyrosła budowa 
świata feodalnego. Z tego wynika, jak 
bardzo archaicznym i stosunkowo nie- 
złożonym był ustrój polskich rodów 
wczesnopiastowskich i jak dalekie by- 
ły one od świata feodalnego, który po- 
wstawał na gruzach cesarstwa rzym- 
skiego, w oparciu o latyfundja rozsa- 
zające cesarstwo, o rzesze klientów 
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i drużynników i o zamianę urzędów na 
dziedziczne.*) 

Ale też w ostatnim punkcie ów no- 
wożytny polski „feodalizm“ różni się 
cd feodalizmu wczesnego śŚredniowie- 
cza. Jest wielka własność, są tłumy 
klijentów, brak jednak dziedzicznej 
pozycji w urzędzie wojewody. — Dzię- 
ki temu polski partykularyzm ustrojo- 
wy ma tyle siły, by móc rozsadzać 
spoistość monarchji, nie ma jednak 
warunków, aby zastąpić upadającą 
władzę królewską. Ani Michał Wiś- 
riowiecki, ani Jan Sobieski, ani Stani- 
sław Leszczyński nie mają prawnej po- 
zycji królów saskiego czy pruskiego. 
W następstwie też w Polsce napór na 
władze królewską mas szlacheckich, 
zbudowanych na zasadzie równości, po- 
wodował stałe słabnięcie władzy kró- 
lewskiej, której żaden inny czynnik 
wewnętrzny nie był w stanie zastąpić. 

Ostatecznie więc z różnych czynni- 
ków, współdziałających w kształtowa- 
niu się ustroju polskiego na przestrze- 
ni długich wieków, najsilniej zazna- 
czyły swe działanie elementy ustroju 
rodowego z ich tak charakierystyczną 


konsekwencją: zasadą równości szla- 
checkiej. | 
Rodowe społeczeństwo szlacheckie 


posiadało swoje wyraźne oblicze go- 
spodarcze, z natury rzeczy wiejskie. 


1) Zjawisko klienteli tak właściwe świa- 
tu rzymskiemu a później powtórzone w śred- 
niowieczu — w tej samej strukturze socjologicz- 
nej, pejawia się przed naszemi oczyma. Fustel 
die Ceulanges, znakomity autor historji ustro- 
ju starej Francji (Histoire des institutions po- 
litiques de laucienne France) w t. VI swego 
dzieła tak charakteryzuje dojście Pepina II 
do urzędu majordoma, jak wiadomo pierwsze- 
go ministra i faktycznego rządcy państwa: 
„Nie jest on najpierw funkcjonarjuszem kró- 
lewskim, który w tym charakterze stwarza 
grupę ludzi sobie posłusznych. Idzie drogą od- 
wrotną. Jest najpierw naczelnikiem wiernych 
sobie i dopiero na tej drodze uzyskuje pozycję 
w pałacu królewskim“. (str. 170). Czyż pro- 
ces ten nie przypomina żywo drogi, którą do- 
szedł do władzy Mussolini? Pozycja dzisiejsze- 
go króla włoskiego bardzo przypomina przytem 
pozycję ostatnich Merowingów. Analogję moż- 
naby rozciągnąć i na inne kraje. Cała struk- 
tura t. zw. dzisiaj rewolucyj narodowych jest 
typową strukturą klienteli, drużyny czy wa- 
salstwa. Grupa taka  rozsadza istniejącą 
strukturę państwową, wprowadzając w jej 
miejsce swe własne urządzenia. Pepin II do- 
szedł do władzy na całym obszarze podlegają- 
cym urzędowi majordoma w Austrazji, następ- 
cy jednak jego i naśladowcy rozbijali całość 
państwewą na coraz mniejsze części; tej także 
tendencji zawdzięczamy między innemi śred- 
niowieczne rozbicie terytorjalne na zachodzie. 
W krajach zaś europejskich, w których współ- 
cześnie dokonały się rewolucje o opisanem 
wyżej obliczu socjologicznem, objęły one ob- 
szar całego terytorjum państwowego, stając 
się naturalnymi dziedzicami całej dotychczaso- 
wej tradycji państwowej i narodowej, 

2) Wiek XVII w Polsce przypomina swem 
obliczem średniowiecze zachodnie nietylko 
dzięki „feodalnym* fortunom  królewiąt ale 
również i powrotną falą konfederacyj i krzy- 
żówym charakterem walk z Turkami (wypra- 
wa pod Wiedeń!). W tej kwestji szereg traf- 
nych uwag wypowiedział red. J. Rembieliński 
w odczycie pt.: „Powrót do staropolszczyzny”, 
wygłoszonym w Poznaniu w pocz. b. r. 
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Nikt nie może kwestjonować, że taki 
właśnie charakter gospodarczy miały 
rody przedpiastowskie. Utrzymały go 
też i poprzez pierwsze wieki monarchji 
piastowskiej, kiedy ciągnąc pożytki 
z ziemi trzeba było znaczną ich część 
ustępować na rzecz fiskalizmu pań- 
stwowego. Okres przywilejów stano- 
wych rozpoczęty z wiekiem XIII dał 
rycerstwu pełną możność gospodarcze- 
go eksploatowania ziemi. Licząc od tej 
chwili. po krótkim, niespełna dwuwie- 
kowvm okresie oddawania ziemi w 
dzierżawę za czynszem, przeszło rycer- 


stwo — w każdym razie już w wieku 
XV -— do systemu gospodarki folwarcz- 
nej, opartej o pańszczyznę. Uzyski- 


wanie pozycji gospodarczej łączyło 
się z uzyskiwaniem wpływów na 
kieg spraw państwowych. |Jasnem bv- 
ło przytem. że szlachta z chwilą, gdy 
uzyska pełnię władzy w państwie, po- 
prowadzi politykę gospodarczą pod 
swoim kątem widzenia, tj. w myśl in- 
teresów konsumenta produktów gospo- 
darstwa miejskiego i producenta pro- 
duktów rolnych. 


Cała kwestja leżała w tem, czy obok 
szlachty inny jeszcze czynnik społecz- 
ny uzyska wpływ na bieg spraw pań- 
stwowych.  przedewszystkiem więc 
mieszczaństwo. Tragedją Polski była 
tragedja polskiego mieszczaństwa. Nie 
zdołało ono uzyskać należytego wpły- 
wu na rządy państwem. Momentem 
krytycznym była chwila, od której pa- 
nujący polscy poczęli jednostronnie 
nakładać na miasta podatki nadzwy- 
czajne, Stało się to w XV wieku i po- 
zostowało w  diametralnej różnicy 
z prawami szlachty, która sama, wła- 
sną zgodą, zezwalała na każdy podatek 
nadzwyczajny na nią nakładany. Tą 
drogą doszło przecież do utworzenia 
sejmików zientskich a w ślad za tem. 
do utworzenia izby poselskiej. Miasta 
w Polsce, utraciwszy prawo zezwalania 
na podatki nadzwyczajne, nie miały wa- 
runków dla wytworzenia reprezentacji 
stanowej, odpowiadającej reprezenta- 
cji stanowej szlacheckiej, t. j. sejmi- 
kom ziemskim. W ślad za tem nie 
mogły miasta otrzymać udziału w izbie 
poselskiej, która powstała z delegatów 
wysyłanych przez sejmiki, Z chwilą 
zaś, kiedy izba poselska ustawą nihil 
iovi z r. 1505 otrzymała ogromny za- 
kres władzy ustawodawczej, kwestja 
równowagi pomiędzy wpływem polity- 
cznym szlachty i miast na państwo zo- 
stała przesądzona. 


Nad tym rozwojem zaciążył w pew- 
rej mierze pierwotny niemiecki cha- 
rakter miast i konflikt, który z pocz. 
XIV w. zaznaczył się między społeczeń- 
stwem polskiem a mieszczaństwem nie- 
mieckiem. przybrawszy tak jaskrawy 
wyraz w buncie wójta Alberta. Ponad 
wszystko jednak na losie miast w Pol- 
sce zaciążył archaizm polskiego ustroju 
społecznego w połączeniu z tem, że na 
takiem stadjum rozwoju społeczno-go- 
spodarczego przyszło Polsce budować 
państwo t. zw. stanowe. Na zachodzie 
państwo takie powstawało na gruzach 
ustroju feodalnego w oparciu tak o sil- 
ny czynnik rycerski jak też o tętniące 
życiem miasta. Do Polski koncepcja 
państwa stanowego dotarła jednak w 
tym czasie, kiedy życie miejskie bu- 
cziło się dopiero, a pozbawionym kon- 


kurencji czynnikiem społeczno - poli- 
tycznym było rycerstwo. Nie też dziw- 
nego, że w Polsce państwo stanowe 
stało się ostatecznie państwem stanu 
szlacheckiego, Zaważył na biegu na- 
szych dziejów archaizm urządzeń spo- 
łeczno-gospodarczych, który splótł się 
z koncepcjami państwowemi urobione- 
mi w zupełnie innych warunkach. „Hi- 
storyk musi tedy sobie zadać pytanie 
czy nie byłoby dla Polski rzeczą lep- 
szą, by zdala od wpływów zachodnich 
powoli przekształcała swe stosunki we- 
wnętrzne, budując hierarchję społecz- 
ną i polityczną i powoli kształcąc u sie- 
kie podział pracy pomiędzy wieś i mia- 
sto. Odpowiedzieć trzeba, że było to 
rzeczą niemożliwą. Skoro się bowiem 
raz weszło w krąg oddziaływań świata 
ćywilizacji zachodniej, musiało się 
podlegać jej wpływom, a pośrednio po- 
nosić konsekwencje opóźnionego roz- 
woju . 

Jakież rysy pozostały na skutek te- 
go rozwoju w polskiej psychologji, w 
polskim charakterze? Najsilniej nie- 
wątpliwie zaciążyły tradycje równości 
szlacheckiej. W ślad za tem Polak jest 
niechętny hierarchji. Rola rządu auto- 
rytatywnego z natury rzeczy musi być 
trudniejsza w Polsce niż n. p. w Niem- 
czech. Także gdy dochodzi do wyło- 
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nienia się grupy rządzącej, będzie ona 
miała z natury rzeczy skłonność do 
działania zbiorowego, a nie pod przy- 
wódcą; będzie miała tendencje raczej 
cligarchiczne, jak to miało miejsce 
z oligarchją panów małopolskich w 
XIV i XV wieku. Szczególne miejsce 
w strukturze „społeczeństwa polskiego 
zajmuje też związek krwi, zważywszy 
ze proces uspołeczniania dokonywał się 
w Polsce w ramach związków rodo 
wych w o wiele większej mierze niż 
to się działo na zachodzie, gdzie tak 
ogromną rolę w procesie uspołecznia- 
nia odegrały surowe normy karnego 
i administracyjneso prawa miejskiego. 
Dlatego n. p. w Polsce rozluźnienie wę- 
złów rodziny musiałoby przynieść 
znacznie głębsze szkody niż gdzie- 
indziej. 

Na charakterze polskim obok trady- 
cji równości Szlacheckiej zaciążyły 
jednak również tradycje wielkopań- 
skiej klienteli. Razem stwarza to 
dziwny czasem splot instynktów, z któ- 
remi polityk musi poważnie się liczyć 
tak gdy myśli o ich przełamywaniu, 
jak gdy zamierza budować w oparciu 
o nie. Rzecz ta jednak wybiega poza 
nasze przedstawienie sprawy. 


Z. WOJCIECHOWSKI. 


i 


KRONIKA POLITYCZNA. 


PAŃSTWA KORPORACYJNE, 

Dwa państwa europejskie, Włochy i Austrja, 
przekształcają się w sposób coraz wyraź- 
niejszy na państwa korporacyjne. We Wło- 
szech odbyły się ostatnio wybory do parlamen- 
tu według ordynacji wyborczej z r. 1928, któ- 
rej zasady omawialiśmy swego czasu ma ła- 
mach „Awangardy“. System wyborczy polega 
ua głosowaniu na jedną listę, ustaloną w osta- 
tecznym składzie przez Wielką Radę Faszy- 
stowską. Wyborca może głosować za listą lub 
też głosować przeciw miej, przyczem całe pań- 
stwo tworzy jeden okręg wyborczy. 

W dniu wyborów przeszła oczywiście lista 


faszystowska. Przeszła jednak lepiej niż w 
r. 1929. Wówczas 8519519 wyborców głoso- 


wało „tak“, a 143855 „nie“. Obecnie 10 025 515 
obywateli opowiedziało się za listą, a 15256 
przeciw niej, Świadczy to, że system faszy- 
stowski w ciągu tych pięciu lat utwierdził się 
znakomicie i nic nie wskazuje, by mu groziło 
jakiekolwiek wewnętrzne niebezpieczeństwo. 
Również nie ujawnia się rzekome „niezadowo- 
lenie“ ludności, o czem słyszy się w różnych 
kołach liberalnych, Inna rzecz, że dla przed- 
wojennych parlamentarzystów wybory faszy- 
stowskie to nie są prawdziwe wybory. Ale, 
przyjąawszy nawet ten punkt widzenia, fak- 
tem pozostaje, że siły faszystowskie w ciągu 
cstatnich pięciu lat wzrosły, a nie zmalały. 
Wybrana w dniu 25 marca br. włoska izba 


poselska będzie ostatnią, jaka urzędować bę- 


azie w tym charakterze. W najbliższym cza- 
sie ma mastąpić całkowite przekształcenie or- 
aynacji wyborczej w duchu wybitnie korpo- 
racyjnym. Izba poselska przeistoczy się na 
izbę o charakterze korporacyjnym w oparciu 
o ustrój syndykalistyczny, tworzony we Wło- 
szech od szeregu lat. lzba korporacyjna bę- 
dzie miała zwężone kompetencje polityczne. 
Te przejdą w całości na senat, złożony we 
Włeszech z senatorów, mianowanych dożywot- 
nio przez króla. Mussolini otaczał zawsze se- 
nat majwyższym szacunkiem. Obecnie zapew- 


nia mu w polityce włoskiej miejsce przodują- 
ce. Sam jednak ustrój włoski będzie miał 
charakter korporacyjny. Będzie to pierwsza, 
na wielką skalę przeprowadzona próba reali- 
zacji państwa korporacyjnego jako antytezy 
państwa liberalnego z ubiegłego stulecia, 

Bez większych przygotowań, które widocz- 
ne były we Włoszech, w tym samym kierunku 
zmierza Austrja, co może się tłumaczyć wpły- 
wami włoskiemi we Wiedniu. Po rozwiąza- 
niu partji narodowo-socjalistycznej, po rozgro- 
mieniu socjalistów, nic nie stanęło na przesz- 
kodzie, by przeprowadzić w Austrji ustrój, 
odpowiadać będzie woli rządzącego 
stronnictwa  chrześcijańsko-społecznego oraz 
współdziałającej z nim Heimwehry. Zasady 
nowej konstytucji mają opierać się na istnie- 
niu szerokiej bardzo władzy prezydenta repu- 
bliki który będzie powoływał i usuwał człon- 
ków rządu, posiadających wyłącznie prawo 
iricjatywy ustawodawczej. Przy rządzie w:cha- 
rakterze ciała doradczego obradować będzie 
rada stanu, złożona z 40 członków, mianowa- 
nych przez prezydenta republiki. Zamiast 
obecnego parlamentu funkcjonować będą trzy 
rady korporacyjne, a więc: federacyjna rada 
kultury, złożona z przedstawicieli duchowień- 
stwa, uniwersytetów, organizacyj naukowych 
i artystycznych; federacyjna rada gospodarcza, 
złożona z przedstawicieli rolnictwa, handlu 
i bankowości; wreszcie federacyjna rada pro- 
wincjonalna, w której zasiadać będą delegaci 
Wiednia i poszczególnych prowincyj. l 

Władza ustawodawcza należeć będzie do 
Sejmu, w którym zasiadać będzie 20 członków 
rady stanu, 10 członków rady kultury, 20 człon- 
ków rady gospodarczej i 9 członków rady pro- 
wincjonalnej. Sejm będzie mógł albo przyjąć, 
albo odrzucić rządowy projekt ustawodawczy. 
Nie będzie miał prawa wstawiać poprawek. 
Jedynie będzie mógł dyskutować i zmieniać 
z całą swobodą ustawę budżetową. W razie 
odrzucenia rządowego projektu ustawy przez 
Sejm, rząd będzie mógł odwołać się do ludno- 


który 
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ści i zarządzić nad projektem ustawy plebi- 
scyt. 

Austrjacka konstytucja oznacza likwidację 
systemu parlamentarnego w jeszcze jednem 
państwie. Rzeczą ciekawą jest, że reformy 
ustrojowe w Austrji przeprowadzane są w du- 
chu katolickim i w oparciu o czynniki kato- 
lickie, Kancle1z Dollfuss traci też coraz wię- 
cej sympatję w kołach liberalnych, masonizu- 
jacych i lewicowych. Nie mogą mu one za- 
pomnieć bezwzględności, z jaką zdławił ruch 
socjalistyczny w Austrji. Zmiana konstytucji 
w Austrji jest w każdym razie dowodem, że 
zagadnienia ustrojowe są wciąż najbardziej 
aktualne w życiu państw europejskich. 


KTO NAJBARDZIEJ AKTYWNY? 


Zawarcie paktu włosko-austrjacko-węgier- 
skiego jest nowym dowodem aktywności rządu 
Mussoliniego i jego nowym sukcesem na tere- 
nie międzynarodowym. Mussolini nie wypusz- 
cza inicjatywy ze swoich rąk, jest wciąż w 
ofensywie. Obserwując jego działalność oraz 
wogóle dynamikę poszczególnych państw w 
ćziedzinie dyplomatycznej, trudno nie oprzeć 
się wrażeniu, że w Europie tylko te narody 
które zerwały z liberalizmem, ze skrajnym sy- 
stemem parlamentarnym, z opieraniem swojej 
polityki na Lidze Narodów okazują dziś naj- 
większą aktywność, 

Kraje, skrępowane wewnątrz ustrojem de- 
moliberalnym który wyraźnie się rozkłada 
(np. obecnie we Francji), głoszące wciąż wier- 
ność również bankrutującej Lidze Narodów, 
zorganizowanej przez masonerję, nie mogą 
z natury rzeczy rozwinąć działalności na szer- 
szą skalę, wykazać w posunięciach zewnętrz- 
nych prężności i pomysłowości, do jakiej 
zdolne są narody, wyzwolone z obezwładnia- 
jących i paraliżujących formułek i doktryn 
z ubiegłego stulecia, które zaciążyły nietylko 
nad wewnętrznem życiem, ale w końcu prze- 
dostały się do dziedziny najmniej nadającej 
się do tego, mianowicie do polityki zagranicz 
nej. 

Skutki tego są dziś widoczne. W każdym 
razie godnym zastanowienia jest fakt, które to 
państwa są dziś najbardziej aktywne w poli- 
tyce międzynarodowej. 


DLACZEGO? 

List pasterski episkopatu polskiego w spra- 
wie Legjonu Młodych wywołał szerokie ko- 
mentarze w opinji polskiej. Nas zastanawia 
ćlaczego istotnie Legjon Młodych tak usilnie 
podkreślał swój antyklerykalizm, a nawet an- 
tykatolicyzm. Komu to jest potrzebne i w ja- 
kim celu jest to robione? 

Boć przecież nietylko Legjon Młodych stoi 
na stanowisku, że Polska nie może być pań- 
stwem teokratycznem. Najgorliwsi nawet ka- 
tęlicy nie myślą e oddawaniu rządów w pań- 
stwie w ręce duchowieństwa, które ma inne 
zadania do spełnienia. Polityka jest dziedzi- 
rą w której rozstrzygać mogą jedynie inte- 
resy danego państwa i narodu. Kościół nato- 
miast ma na celu zbawienie duszy i z tego 
tylko punktu widzenia patrzy między innemi 
również na sprawy polityczne. To rozgrani- 
czenie stale i umiejętnie przeprowadza rów- 
nież Watykan. Nie o to zatem chodzi, kto ma 
rządzić państwem. Państwem mogą rządzić 
tylko Polacy, kierując się jedynie polskim in- 
teresem. 

Lecz Legjon Młodych nadał swoim noglą- 
dom piętno antyklerykalizmu bardzo starej 
daty, któremu we Francji hołdują jeszcze tyl- 
ko zgrzybiali sekciarze radykalni. Lecz i tam 
manja antykościelna kardzo szybko mija i dziś 
już na fanatyków laicyzmu patrzy się, jak na 
dziwaków z ubiegłego stulecia. Antykleryka- 
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lizm staje się bardzo niemodny. . Czem więc 
tłumaczyć jego wybuch i jego odrodzenie w 
legjonie Młodych? 

Nam się wydaje, że Legjon Młodych wo- 
góle za wiele poświęca uwagi odgrzewaniu 
starych haseł, które minęły, które były modne 
przed trzydziestu laty, lecz dziś straciły wszel- 
ką atrakcyjność. Jego radykalizm społeczny, 
który prowadzi go aż do zerkania w stronę 
sowieckiego komunizmu, jego  „rewolucyj- 
ność“, jego „przewrotowość', wszystko to przy- 
pomina przeszłość minioną i wszystko to trąci 
już myszką. Nowych rzeczy Legjon Młodych 
piawie że nie wysuwa. 

Gdyby jeszcze Legjon Młodych reprezento- 
wał kierunek opozycyjno-lewicowy w kraju, 
możnaby wiele wytłumaczyć. Lecz organiza- 
cja ta głosi, że jest kontynuatorką tych, któ- 
rzy dziś rządzą, że chce iść ich śladami i pod- 
trzymać tradycję legjonową. Lecz czy kto wie 
dział kontynuowanie czyjejś polityki robie- 
riem „rewolucji“ i organizowaniem „przewro- 
tu“ w chwili, gdy rządzą kierownicy tej poli- 
tyki. Tkwią w tem duże, niewytłumaczalne 
nieporozumienia, które jednak trwają zbyt 
długo, a przez to mogą stać się bardzo szkodli- 
wemi. 

Co prawda, słyszy się nieraz, że Legjon 
Młodych, nie posiadając własnej ideologji, nie 
mogąc szerzyć ideologji  nacjonalistycznej, 
chwyta się starych poglądów i propaguje je 
w formie skrajnej, lecz tylko ze względu na 
ich atrakcyjność i chęć zwrócenia na siebie 
uwagi. Byłaby więc to zabawa, lecz zabawa 
riiebezpieiczna i zupełnie niepotrzebna. Sta 
wiamy więc znowu pytanie: w jakim to jest 
robione celu? 


PUŁK. MIEDZIŃSKI O SPRAWIE 
ŻYDOWSKIEJ. 


Ubiegła sesja sejmowa nie była zbyt ko- 
rzystna dla Żydów. Mówiono o Żydach dość 
często, ale żadne stronnictwo polskie nie sta- 
nęło w ich obronie. Nikt dzisiaj nie chce pod. 
jąć się roli adwokata sprawy żydowskiej. Wy- 
jątek uczynić należy dla socjalistycznego „Ro- 
botnika”, który nietylko w artykule p. „imba“ 
(podobno Żyda), lecz również p. posła Niedział- 
kowskiego wystąpił ostatnio dwukrotnie prze- 
ciw objawom antysemityzmu. W Sejmie 
wszakże socjaliści nie zajmowali się Żydami. 

Natomiast wiele miejsca poświęcił im w 
swojem przemówieniu jeden z przywódców 
obozu rządowego w Sejmie p. poseł Miedziń- 
ski. Mowa jego wywołała w kołach żydow- 
skich gruke niezadowolenie, a prasa żydowska 
wciąż do niej powracała jako do rzeczy naj- 
bardziej przykrej i nieprzyjemnej. 

Lecz cóż takiego powiedział p. Miedziński? 
Stwierdził przedewszystkiem, że zagadnienie 
żydowskie istotnie w Polsce istnieje. „Łatwo 
byłoby tem państwem rządzić — mówił p. Mie- 
aziński — gdyby nie ten drobiazg: 30 procent 
mniejszości narodowych, w tem 2700000 Ży- 
dów“. 

„Jest rzeczą niezmiernie przykrą — mówił 
dalej p. Miedziński — że tak jest. Woleli- 
łŁyśmy, żeby miasta nasze — w kraju, który nie 


jest uprzemysłowiony — w kraju, w którym 
odpływ sił, zbywających na wsi, został zam- 
knięty przez zamknięcie emigracji — żebyśmy 


mieli chociaż ten odpływ do miasieczek, do 
rzemiosła, do handlu. Tymczasem to jest za- 
blokowane dlatego, że miasta są zajęte przez 
wielką masę Żydów. Wolelibyśmy widzieć, co 
innego. Kiedy przejeżdżamy przez miasteczka 
— jak człowiek przyjrzy się dzielnicom za- 
chodnim, tym czystym, porządnym  miastecz- 
kom, a jak przyjedzie w kieleckie, czy do ja- 
kiegoś Kałuszyna, to rzeczywiście niedobrze się 
robi. I każdy z nas wolałby, żeby tego wszy- 


Nr. 3-4 


stkiego nie było. Ale jakże na to poradzić?“ 

To jest pytanie, jakie w konkluzji swoich 
uwag w sprawie żydowskiej postawił poseł 
Miedziński wywodząc, że całe zagadnienie 
jest „praktycznie bardzo trudne do przeprowa- 
dzenia”, lecz gdyby przedstawiono „przyzwoi- 
ty, europejski, godny ludzi kulturalnych, celo- 
wy program załatwienia sprawy żydowskiej, 
te my — jak zapewniał p. Miedziński — go 
przyjmiemy i zrealizujemy '. 

A więc dobrze. Trzymamy p. Miedzińskie- 
go za słowo i przyznajemy, że najwyższy czas, 
aby wyjść z nieraz płytkiej propagandy anty- 
żydowskiej i wyłącznego pouczania wszyst- 
kich dookoła o „niebezpieczeństwie żydow- 
skiem“, a zająć się tym problemem praktycz- 
nie i konkretnie. Czy to istotnie taka trudna 
sprawa? Sądzimy, że dla ludzi pomysłowych 
nie powinna przedstawiać się beznadziejnie. 
No, a piłsudczykom wiele rzeczy można od- 
mówić, prócz pomysłowości... W braku jej nie 
widzimy zatem największych trudności. 

Przemówienie p. Miedzińskiego, tak od- 
mienne od oświadczeń, jakie na ten temat wy- 
chodziły z jego obozu, wywołało duże zanie- 
pokojenie w opinji żydowskiej. A że Żydzi 
są nerwowi i bojaźliwi, więc zaraz dojrzeli 
niebezpieczeństwo w bardzo groźnych dla sie- 
bie rozmiarach, 

Dowodem tego strachliwego nastroju był 
alarm podniesiony w prasie żydowskiej i ży- 
dofilskiej (w tem znowu w „Robotniku”) z po- 
wodu wyborów zarządu Związku Syndykatów 
Dziennikarzy.  Drobnemu faktowi pozapoli- 
tycznemu Żydzi usiłowali nadać ogromne zna- 
czenie polityczne. Rzecz miała się w tem, że 
na walnem zjeździe Związku przepadła lista 
wystawiona przez koła masonizująco-liberalne 
i popierana przez Żydów, a przeszła lista, 
obejmująca przedewszystkiem czynniki pro- 
rządowe i narodowe. Już na walnym zjeździe 
Związku Syndykatów opozycja lewicowa i filo- 
żydowska podniosła z tego powodu miebywały 
alarm. Część dziennikarzy opuściła salę, inni 
poskładali aż stanowiska w Syndykacie na 
zrak protestu. Pózniej w „Robotniku” i w pra- 
sie żydowskiej ukazały się piorunujące arty- 
kuły na temat „sojuszu endecko-sanacyjnego*, 
którego pierwszym przejawem miały być nie- 
winne wybory w Związku Syndykatów. 

Gdyby Żydzi byli dobrymi dyplomatami, to 
nie zdradzaliby do tego stopnia swoich obaw. 
Później istotnie przyszła u nich refleksja i za- 
stanowienie. Lecz zamiast siedzieć cicho. za- 
częli pisać judząco o „ofertach“ jednych, o 
„odrzuceniu“ tych ofert przez drugich, słowem ' 
ujawnili się w roli tego trzeciego, który w 
mętnej wodzie łowi ryby. Rola to bardzo nie. 
raz korzystna i nie dziwimy się, że Żydzi 
chcieliby w tej pozycji utrzymać się jak naj- 
dłużej przez wywołanie jeszcze większego za- 
mętu wewnętrznego, przez niepokojenie jed- 
nych, a denuncjowanie drugich. Ale pozwo- 
limy sobie tu zauważyć, że rola tych „trze- 
cich“ jest ryzykowna: łatwo można dostać po 
paleach, 

W każdym razie reakcja przemówienia p. 
Miedzińskiego w opinji żydowskiej była bar- 
dzo ciekawa i zastanawiająca. Warto śledzić 
nadal te sprawy. 


WIELKI WSCHÓD A ŻELAZNA GWARDJA. 


Uwolnienie 49 członków Żelaznej Gwardji, 
rumuńskiej organizacji nacjonalistycznej ian- 
tysemickiej, w procesie o zamordowanie pre- 
mjera rumuńskiego Duci, a skazanie tylko 
bezpośrednich sprawców zbrodni, wywołało 
wszędzie dość silne wrażenie. Wyrok zrozu- 
miano powszechnie jako niezwykle korzystny 
dla rozwiązanej organizacji Żelaznej Gwardji, 
natomiast dopatrzono się w nim. potępienia 
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przez sąd polityki rządu liberalnego w stosun- 
ku do ruchu nacjonalistycznego. Ogólnie też 
przewidują. że na skutek tego wyroku wzme- 
że się w Rumunji kampanja nacjonalistyczna, 
co meże dać powód do znacznych przeobra- 
żeń w tem państwie, zwłaszcza, że powszech- 
nie wiadomo, iż zarówno w otoczeniu młodego 
króla Karola Il, jak i w wojsku znajdują się 
czynniki, sprzyjające ruchowi mnacjonalistycz- 
nemu. 

Ale sprawa ta ma jeszcze inne tło. 
wi liberalnemu w Rumunji, który poniósł taką 
porażkę, nacjonaliści zarzucają utrzymywanie 
kontaktu z kołami wolnomularskiemi i wielko- 
kapitalistycznemi oraz finansowo-żydowskiemi. 
Jest on pozatem na terenie Rumunji najskraj- 
niejszym wyrazicielem polityki frankofilskiej. 
Przyczem „frankofilizm” ten mie ma być wy- 
łacznie wyrazem zrozumiałych interesów pań- 
stwa, ale skutkiem wpływów ukrytych i taj- 


Obozo- 


nych. 

Jest powszechnie wiadomo, jak wielką rolę 
w polityce francuskiej, nietylko wewnętrznej, 
ale i zewnętrznej, odgrywają siły ukryte. Mó- 
wi się np. powszechnie, że ostatnia rewolucja 
w Hiszpanji przeciw systemowi Primo de Ri- 
very, uchodzącemu nota bene za zwolennika 
Włoch i faszyzmu, odbyła się nie bez współ- 
udziału lóż francuskich, które tą drogą roz- 
ciągnęły wpływy swoje w Madrycie. Można 
przypuszczać, że podobne manewry odbywają 
się również w innych państwach. Mają one na 
celu przedewszystkiem uformowanie życia we- 
wnętrznego danego narodu według masońskiej 
recepty, zachwalają oczywiście system opiera- 
jący się na liberaliźmie narodowym, a dopiero 
w konsekwencji wysuwają wiązanie się 
z Francją. Działając pod pokrywką sojuszy 
politycznych, masonerja francuska organizuje 
sojusz nietyle narodów wolnych i mających 
wspólne interesy, co sojusz „demokracyj* 
europejskich pod egidą demokracji (czytaj ma- 
sonerji) francuskiej. Otóż byłoby rzeczą szkod- 
liwą, gdyby „frankofilizm” i wogóle tak cenna 
i niezbędna przyjaźń z Francją, z jej wspa- 
miałą cywilizacją i jej myślą polityczną, sączy- 
ła się do zainteresowanych narodów za pośred- 
` nictwem lóż. 

Jeśli chodzi o Rumunję, to ostatnie wypad- 
ki dały dużo do myślenia. Zdumiewało np. za- 
angażowanie się pewnych kół francuskich w 
obronie liberałów rumuńskich, jak również 
pewne zdziwienie musiało wywołać gwałtowne 
oburzanie się spokojnych nawet organów fran- 
cuskich na „antysemitów* rumuńskich, któ- 
rym zarzucano nietylko sympatje dla faszy- 
zmu i hitleryzmu, ale wręcz germanofilizm 
oraz włochofilizm i domagano się dla nich 
najsurowszej kary i represyj. I dziś się już 
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mów!, że ewentualne zwycięstwo nacjonalistów 
rumuńskich spoweduje zmianę w polityce za- 
granicznej Rumunji. Są to przypuszczenia 
dość dowolne, a wynikają z pomięszania uza- 
sadnionych interesów poszczególnych państw, 
które winny wyrażać się w polityce, ze spe- 
cialnemi celami masonerji. 

Te spostrzeżenia stały się aktualne w związ 
ku z wypadkami rumuńskiemi. Czy wyrok 
tak korzystny dla Żelaznej Gwardji miał jaki 
związek z kompromitacją i załamaniem się 
masonerji francuskiej w związku z aferą Sta- 
wiskiego, to trudno narazie stwierdzić. Ale 
„zbiegi okoliczności” są rzadsze w historji niż 
się naogół przypuszcza, 


O UDZIAŁ WIELKOPOLSKI W ŻYCIU 
PAŃSTWOWEM. 


W dniu 7 kwietnia br. na ratuszu poznań- 
skim odbywało sie śniadanie na cześć ks. pra- 
iata Antoniego Stychla, proboszcza Kolegjaty 
Farnej w Poznaniu, a b, zasłużonego posła do 
parlamentu niemieckiego oraz Sejmu i Senatu 
pclskiego, z racji 75 rocznicy jego urodzin 
i 40-lecia jego owocnej pracy społecznej. Przy 
deserze zabrał głos prezydent miasta Poznania 
Ratajski, który, podnosząc zasługi ks. prałata 
Stychla oraz działaczy wielkopolskich w walce 
z niemczyzną czasu niewoli, powiedział m. in.: 


„Różnili się Polacy przy odbudowie pań- 
stwa środkami działania. Wielkopolanie wy- 
brali, stosownie do przewagi sił po stronie 
wroga, pracę pokojową, i tą drogą doszli do 
pełnego zwycięstwa narodowego. 

„Mają pełne zadowolenie, gdy widzą, że 
Wielkopolska, ze stolicą Poznaniem, jest naj- 
rdzenniej polską i społecznie mnajzdrowszą 
dzielnicą Rzeczypospolitej Polskiej. Nie od- 
grywa jeszcze w państwie polskiem roli poli- 
tycznej, przynależnej jej z racji dzielnicowego 
starszeństwa czy napięcia poczucia narodowe- 
go. Należy to przypisać raczej zbyt wielkie- 
niu poczuciu odpowiedzialności kierowników 
jej, niż ich nieudolności. 

„Daję wyraz nadziei, że młodsze pokolenie, 
wychowane w duchu tradycji wielkopolskiej, 
o mocnych charakterach i woli niezłomnej, 
liczniej, niż dotychczas, stanie do warsztatu 
twórczej pracy państwowej, zajmując czołowe 
miejsca w hierarchji rządzącej. Niechaj się 
wzoruje na pracy mężów, którzy tak chwaleb- 
nie przyczynili się do odrodzenia ludu wielko- 
polskiego, i stanie się godną wielkiej przod- 
ków ofiary“. 


Sądzimy, że prezydent Ratajski słusznie 
i trafnie wysunął postulat zdobycia dla Wiel- 
kopolski należnego jej miejsca w życiu pań- 
stwowem. 


z życia umysłowego. 


RASA W POLITYCE. 

Książkę Karola Stojanowskiego pod tytu- 
łem: „Rasizm Słowiańszczyźnie',*) 
otrzymałem w Berlinie z miłym i uprzejmym 
dopiskiem autora „na pamiątkę pierwszego 
w Polsce odczytu o rasiźmie'. Ten odczyt au. 
tor wygłosił jeszcze w roku 1929 w cyklu po- 
gadanek, odbywających się swego czasu w 
mieszkaniu piszącego te słowa, w Poznaniu. Po- 
ruszano na nich zwykle tematy aktualne, śle- 
dzono, nowe zagadnienia i objawy, starano się 
— w miarę możności i sił — znaleść świeży, 
współczesny stosunek do zagadnień życia poli- 


przeciw 


*) Dr. Karol Stojanowski: Rasizm przeciw 
Słowiańszczyźnie, Poznań 1934 — Nakładem 


«Głosu. 


tycznego, społecznego i kulturalnego, O ra- 
siźmie wówczas nikt poza kołami, które ten 
ruch w Niemczech przygotowywały, nie wie. 


dział. Nie zajmowała się nim nawet prasa nie- 
miecka, A już poza Niemcami były to wogóle 


rzeczy w kołach politycznych nieznane. Kpiono 
sobie wówczas również z hitleryzmu a poczęści 
uważano, że wogóle nim się nie warto zajmo- 
wać. Gdy w roku 1924 piszący te słowa był 
kilka tygodni w Berlinie i zdradzał zaintereso- 
wanie tym ruchem, starając się o nim czegoś 
dokładniejszego dowiedzieć i poznać odnośną 
literaturę, spotykał się zwykle z pokrywanym 
uprzejmością uśmiechem, wyrażającym w grze- 
*czny sposób niewypowiedziane słowa: Ten czło- 
wiek zajmuje się głupstwami. Było to właśnie 
po nieudanym puczu Hitlera w Monachium 
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z roku 1923, Całą tę sprawę uważano za osta- 
tecznie skończoną. Potężna prasa liberalna 
w „Niemczech tłumaczyła to światu jeszcze czas 
bardzo długi, ostatni raz jeszcze w roku 1952, 
gdy, mimo wielkiej już potęgi ruchu hitlerow- 
skicgo, powierzchownym obserwatorom wyda- 
wało się, że przeszedł on zenit swego rozwoju 
i zacznie się chylić ku upadkowi albo w naj- 
lepszym razie, odgrywać będzie rolę wiecznej 
opozycji. 

Dzisiaj hitleryzm rządzi w Niemczech nie- 
podzielnie. A w hitleryżmie olbrzymi wpływ 
jako pierwiastek światopoglądowy wywierają 
również na politykę praktyczną i wogóle 
w każdym kierunku teorje rasowe, Są one 
istotną częścią składową tego ruchu, na co pi- 
szący te słowa systematycznie wskazywał w 
korespomdencjach berlińskich, ogłaszanych 
w „Kurjerze Poznańskim“ i „Gazecie Warszaw- 
skiej”, Tembardziej jest rzeczą konieczną do- 
kładne zapoznanie się z rasizmem dla każdego, 
kto chce zrozumieć dzisiejsze Niemcy i wie- 
czieć, kto jest partnerem jego kraju w wiel- 
kiej grze polityki międzynarodowej. 

Autor „Rasizmu przeciw Słowiańszczyźnie" 
zetknął się z ruchem rasowym w Niemczech, 
jak sam pisze w przedmowie, na terenie pracy 
naukowej, opracowując prehistoryczne stosun- 
ki antropologiczne północnej Europy, i badając 
potem antropologiczne stosunki Wielkopolski. 
Jest jego dużą zasługą, że zrozumiał on odra- 
zu nietylko maukowe, ale przedewszystkiem 
również polityczne znaczenie niemieckiego ru- 
chu rasowego. Moment ten uwydatnił om już 
przed laty w wspomnianym odczycie, wygłoszo- 
rym w nielicznym stosunkowo kole; rzecz tę 
godzi się dzisiaj przypomnieć, gdy staje się 
ona powoli rzeczą znaną i uznaną. 

Książka Stojanowskiego posiada, jak to 
wynika już z jej tytułu, duże zacięcie politycz- 
ne. Jest to praca, mimo jej naukowego opra- 
cowania, w pełnem tego słowa znaczeniu ak- 
tualna, pisana barwnie, wywodząca się bezpo- 
średnio zżycia, Autor zajmuje wobec wyników 
swoich badań stanowisko polityczne, wyciąga 
z nich wnioski, wskazuje ma niebezpieczeń- 
stwa, odważa wartość i znaczenie ruchu raso- 
wego nietylko z punktu widzenia naukowego, 
ale właśnie daje jego ocenę jako pierwiastka, 
grającego dużą rolę w życiu politycznem i spo- 
łecznem. Jest to stanowisko ciekawe i słuszne. 
Niemiecki ruch rasowy, oświetlany wyłącznie 
z punktu widzenia naukowego, mógłby ulec 
fałszywej ocenie jako siła dynamiczna, działa- 


jąca w życiu narodu niemieckiego i wywiera- 
jąca bezpośredni albo pośredni wpływ również 
poza granicami Niemiec, chociażby za pośred- 
nictwem polityki niemieckiej, 

Stojanowski daje nam przedewszystkiem 
krótką, ale źródłową historję ruchu rasowego 
wogóle, stwierdzając, że pierwszych jego po- 
czątków należy szukać w dyskusjach między 
poligenistami i monogenistami, to znaczy zwo- 
lennikami poglądu w nauce antropologji, że 
poszczególne rasy ludzkie pochodzą nie od jed- 
nej pary rodziców, a wyznawcami poglądu, że 
wszystkie rasy ludzkie z jednego się wywodzą 
pnia. Pierwszy pogląd zawierał w samem swo. 
jem założeniu naukę o mierównej wartości ras 
ludzkich. 


Spór ten w praktyce wygasł na korzyść 
peglądu monogenistycznego, j dopiero Gobi- 
neau otworzył nowy, współczesny rozdział ru- 
chu rasowego przez mapisanie książki o nie- 
równości ras ludzkich, Aczkolwiek Gobineau 
był Francuzem, dzieło jego wywarło wpływ nie 
we Francji, ale w Niemczech. Przyswojenia 
jego tez w Niemczech dokonał Ludwik Sche- 
mann, za nim pojawili się Otto Ammon i Lud- 
wik Woltmann. Znany jest wpływ, który wy- 
warła książka Chamberlaina „Die Grundlagen 
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des XIX Jahrhunderts“. 
wy odżył w całej pełni. 


Po wojnie ruch raso- 

„W odróżnieniu od 
poprzednich poczynań — pisze autor — mają- 
cych charakter naukowy i teoretyczny, powo- 
jenny okres cechuje przedewszystkiem zorga- 


nizewana działalność praktyczna. Czyni ona 
z ruchu nordycznego, bo tak się ten ruch na- 
specyficzny ruch społeczno-polityczny. 
Naukowym chorążym i interpretatorem tego 
kierunku jest Hans Günther, profesor antropo- 
logji społecznej w uniwersytecie jenajskim." 

Za daleko zaprowadziłoby nas streszczanie 
książki autora, Zawiera ona następujące roz- 
dziły: 1) Przyczyny słowiańskich strat. 2) Wy- 
niki wojny światowej. 5) Geneza ruchu raso- 
wo-eiugenicznego. 4) Niemiecki ruch nordycz- 
ny. 5) Ruch rasowy w świetle nauki. 6) Dą- 
żenia społeczne rasistów. 7) Tendencje poli- 
tyczne ruchu rasowego. 8) Religja nordyczno- 
germańska. 9) Obosieczność rasizmu. 10) O 
postawę wobec rasizmu. 

Samo wyliczenie tytułów daje najlepszy 
obraz treści. Na uwagę zasługuje to, co autor 
pisze o tendencjach do rozprzestrzeniania się 
ruchu rasowego poza granice Niemiec i wyni- 
kających stąd niebezpieczeństwach dla naro- 
ców, sąsiadujących z Niemcami, Wiemy z do- 
świadczenia, w Niemczech bardzo świeżego, że 
nawet pozorne utopje trzeba nieraz śledzić 
uważnie, ażeby na czas i właściwe zająć wobec 
nich stanowisko. Mit „Rzeszy pannordycznej” 
nie jest wcale tak niewinny, jakby io się nic- 
jednemu mogłe wydawać. Jest to — jak po- 
wiada autor „idea godna naprawdę dwócn 
wielkich idei politycznych t. j. cesarstwa rzym- 
skiego narodu niemieckiego i Mitteł-Europy, 
które przecież kosztowały tyle krwi zarówno 
Niemcy jak też ich sąsiadów, no i rządziły nie- 
miecką historją długie lata, Mam wrażnie, że 
właśnie ta rzesza pannordyczna jest to dopiero 
hitlerowska trzecia rzesza”. 

Bardzo interesujące są wywody autora na 
temat obosieczności rasizmu. Uznaje on w pel- 
ni wartość tej idei jako motywu działającego 
w życiu politycznem i społecznem, a zwłaszcza 
też jej wartość dla Niemiec. Nie zamyka jed- 
nak wcale oczu nietylko na jego niebezpie- 
czeństwa dla narodów ościennych, o czem 
wspomnieliśmy, ale również na niebezpieczeń- 
stwa rasizmu. jako takiego w życiu wewnętrz- 
nem narodów. Rozumowanie jest tu bardzo 
proste: Niema narodów rasowo jednolitych. 
Istnieie więc zawsze niebezpieczeństwo, że teo- 
rja rasowa, bardzo bezwzględnie, 
może zamiast spajać, działać rozjątrzająco na 
dany naród, budzić antagonizmy między odła- 
mami rasowemi, uważancemi jako wartościow- 


zwał, 


stosowana 


Polska musi 
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sze i dlatego uprzywilejowanemi, a innemi od- 
łamami. Rasizm — innemi słowy — może 
się stać również klinem, a nie cementem, ln- 
uwagi, dotyczące 
rasowego Niemiec, gdzie 
jest przecież tak dużo krwisłowiańskiej. A nuż 
ona się odezwie — rzuca pytanie autor. „Krew 
s- powiada — te jest wielka moc. Niemiecki 
ruch rasowy ją zbudził, ale czy Niemcy potra- 
fią ją cpanować i skierować do swego łożyska, 
te pokaże dopiero przyszłość, i to może nawet 
uie tak daleka.“ 

Autor stwierdza, że w sferach rasistów za- 


teresujące są tu zwłaszcza 
Ja } 


składu wschodnich 


czyliają sobie z tego zdawać sprawę, Od siebie 
dodamy na podstawie znajomości stosunków 
niemieckich, że nawet w samym ruchu hitle- 
rowskim powstały z powodu teoryj rasowych 
pewne nieporozumienia. Zdarzały się wypad- 
ki, że członkowie S. A. nie należący do rasy 
nordyckiej, n. p. tak części w Bawarji ciemni 
bruneci, zgłaszali się do lekarzy swoich zmar- 
twieni głeboko swoją rzekomą niższością i nie 
widzący, jak z tego swojego konfliktu wewnę- 
trznego wybrnąć. Pojawiły się też już w tym 
kierunku uspokajające oświadczenia odnośnych 
czynników w pismach hitlerowskich. Zresztą, 
eo tu długo gadać. Kto spejrzy na czarne jak 
noc cczy Goebbelsa albo na Komisarza Rzeszv 
cla Sprawiedliwości i przewodniczącego Aka- 
demji dla Niemieckiego Prawa bruneta mini- 
stra Franka, 1 wielu innych wybitnych hille- 
rowców, ten musi sobie uświadomić, że rasowa 
teorja nordycka (włosy blond, niebieskie oczy 
i głowy podłużne) zastosowana bezkompro- 
misowo, musiałaby właściwie rozbić nawet 
ruch hitlerowski. Kto wie, czv pewne, może 
nawet nieświadome przeciwicństwa między nie- 
którymi przywódcami ruchu nie mają tego 
podłoża. To też w praktyce ruchu hitlerow- 
skiego posiada ona pewne stonowania i rodzaj 
interpretacji. Piszący te słowa zbiera już od 
jakiegoś czasu na ten temat ciekawe mater ja- 
ły. Sam Hitler w swojej książce „Men 
Kampf“, stając w pełni na gruncie rasowym, 
znajduje bardzo ostre słowa dia rozmaitych 
, teoretyków“ i manjaków. Z teorją rasową 
może się jednak w tych warunkach zdarzyć 
bardzo łatwo, że stosowana w samych Niem- 
czech bez najmniejszego kompromisu wobec 
Żydów, a zresztą pod wpływem rozumnych 
czynników decydujących stosowana trzeźwo, to 
anaczy z pilnem baczeniem na jej niebezpie- 
czeństwa wewnętrzne, mogłaby ona właśnie ja- 
ko artykuł eksportowy ujawnić w*pełni swoje 
niszczące działanie u sąsiadów. Każdy twórca 
zna dobrze swoje dzieło i umie uniknąć jego 
niebczpieczeństw łatwiej, 
i ślepy naśladowea. 

Dlatego w pełni stoimy na stanowisku au- 
tora, że na eksport niemieckiej teorji rasowej 
patrzeć, nie przeoczając jej dobrych 
stron, z bardzo krytyczną uwagą. W tej po- 
staci, w jakiej ona się pojawiła w Niemezech, 
jest ona dla nas wogóle nie do przyjęcia. Jest 
to teorja ściśle niemiecka i niemieckim celom 
służąca. Świadczy to dobrze o samodzielności 
myśli autora, że potrafił bardzo wnikliwie 
spojrzeć w głąb zagadnienia, spostrzec trafnie 
i objektywnie istotne jego cechy i wyciągnąć 
cdpowiednie wnioski, 


niż bezkrytyczny 


ralcży 


JERZY DROBNIK. 
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ZAGADNIENIE KULTURY. 
Odezyt Suchodolskiego. 
Znakomity choć tak młody teoretyk kultu- 
ry, dr. Bogdan Suchodolski wygłosił 


d 


w Poznaniu w pierwszych dniach marca od- 
czyt!), poświęcony rozważaniom nad istota kul- 
tury i nad niebezpieczeństwami, na które 
współcześnie jest cna Odczyt ten, 
dzięki głębi ujęcia jak i czarowi słowa i dyk- 


narażona. 


cjiprelegenta byl czemś niecodziennem w życiu 
«mysłowem każdego z licznie zebranych słucha- 
czów. Wykład nic przerażał ogromem wiedzy 
i erudycji, nie przytłaczał balastem filozoficz- 
rym. Był wynikiem gruntownych przemyśleń 
i głębokiego spojrzenia na rzeczywistość współ- 
czesną. 

Oscbiście odczuwałem, co potwierdzili tak- 
którymi dziełiłem się 


ze inni słuchacze, z 


później wrażeniami, że wiele moich sadów 
o sprawach poruszenych przez prelegenta po- 
giębia się, wiele niejasno zarysowanych znaj- 
duje swój właściwy wyraz i rozwinięcie i że 
wszystkie łączą się harmonijnie ze sobą w je- 
den konstruktywny pogląd, Nie też dziwnego, 
że myśl chętnie powraca do wywodów prele- 
genta. 


Jako 
wytwór konieczności dziejowej, wytwór przy- 
rody i bytu niezależny ed woli ludzkiej. Albo 
też jako wytwór pracy ludzkiej zależny od 
człowieka, a wtenczas rozwój kultury uzależ- 
nia się od wysiłku ludzkiego, 

[stcta kultury charakteryzuje się, zdaniem 
Suchodolskiego, umiarem w działaniu 


Kulturę można dwojako pojmować. 


i równowagą między dziedziną przeżyć 
wewuętrznych i rozwoju wewnętrznego tak 
moralnego. jak i umysłowego czyli kulturą 
sebjektywną a dziedziną wytworów kultury 


będących poza ezłowiekiem czyli kulturą ob- 
jektywną. Niema kultury bez umiejętno- 
ści współżycia. Prawdziwa kultura ce- 
chuje się wiarą w wartość, wiarą w wartość 
tego, co człowiek stwarza i co stworzyć może 
i przez to daje kultura życiu właściwy sens 
i staje się jego usprawiedliwieniem. 


Głęboka była analiza niebezpieczeństw, 
które grożą obecnie deprawacją poszczegól- 
nym cechom i przejawom kultury. 

Każdy przerost jednej dziedziny życia kul- 
turalnego ponad istotne potrzeby oddziałuje 
destruktywnie na rozwój kultury, bo odbywa 
się kosztem innych dziedzin. Szkodliwy więc 
jest przerost działalności nauki i zbyt przemo- 
żny jej wpływ na życie (scientyzm), Szkodli- 
wy jest przerost sztuki i myślenia kategorjami 
piękna i brzydoty tam, gdzie stosować trzeba 
kryterja dobra i zła (estetyzm). Wielce ujem- 
nie oddziaływać musi na kulturę przerost go- 
“podarki i przerost jej znaczenia w życiu. 
Niesie on z sobą degenerację potrzeb 
kulturalnych, które poczynają się dosto- 
sowywać niewolniczo na zasadach ekonomji do 
rynku światowego jako wytwórcy, kultura 
komerejalizuje się i twórczość podle- 

1) Szereg myśli i poglądów, które weszły 
w skład odczytu rozwijał już autor poprzednio 
na łamach „Myśli Narodowej”, „Pionu“ i in- 
uych pism. 


być krajem 


SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ 
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gać zaczyna prawom podaży i popytu. Wytwa- 
rza się nie te, co leży w linji potrzeb wewnę- 
tznych twórcy i nie to, co jest czynnikiem 
kształtującym w duszy ludzkiej, lecz io, co po- 
płaca, schlebia gustom mas i przynosi najwie- 
cej dochodów. Przerost znaczenia gospodarki 
niesie z sobą przesadną apoteozę pra- 
cv, którą wysuwa jako jedyny miernik spo- 
łecznej i duchowej wartości człowieka, a dalej 
niesie kult dobrobytu, a bogactwo jako 
ideał społeczny wpływa źle ua kształtowanie 
się ducha ludzkiego i obala wlaściwą hierar- 
cuje werfości. 


kulturę 
latiwość wytworzenia wytwasrów kultury. 
produktyvwizm kulturalny 


Technika współczesna prowokuje 
nrzez 
| ten 
«twarzajać nadmiar produkcji jest powo lem 
dyletantyzmu w przyswajaniu jej sobie przez 
współczesnego człowieka. Stosunek konsumen- 
ta do dzicła sztuki przestał być naogół współ- 
twórczy, La przeżycie wewnętrzne niema już 
już 
z które- 


czasu, bo nie pozwala na to tempo życia, 
jutro ukażą się przecież nowe książki, 
mi także trzeba będzie się zapoznać. 

Technokraecja jako przerost wiary 
w technikę i przenoszenie sposobu myślenia ka- 
tegorjami wytworzonemi przez tę wiarę z in- 
nych dziedzin życia do zagadnień kuliury jest 
cbjawem dziś bardzo powszechnym, a zarazem 
W technice wszystko, co nowsze 
jest lepsze i oznacza postęp, W dziedzinie kul- 
mowy o tem nie może. Technika 
upaja nas. bo pozwala nam panować nad przy. 
rodą. a tymczasem istotą kultury subjektywnej 
bez której niema kultury objektywnej, jest 
cpancwanie świata wewnętrznego, Technika 
jest wrogiem wszelkiego pogłębiania i wpro- 
wadza prawo konstrukcji do życia duchowego 
c ładzie 


szkodliwym. 


tury hyć 


tendencję do 
tpraszczania i powierzchowności.?) 


struktury, wykazuje 


Mówiąc o kulturze jako umiejętności współ- 
życia, wypowiedział się w pewnej chwili Su- 
chodolski przeciw idei jakiejkolwiek rasowej 
Nie rozwinął 
jedynej może aktualnej uwagi swego 
Przypuszczać należy, że chodziło mu 
c ideę rasizmu w ujęciu niektórych sfer hitle- 
rowskich. Jest to 
cie z poglądem nacjonalizmu polskiego, 
mułowarnem już przed wieloma laty 
Dmowskiego w .„Myślach nowoczesnego Pola- 
ka” i przez Balickiego w „Egoiźmie narodo- 
wym. Nacjonalizm stojąc na gruncie współ- 
zycia z Życiem własnego narodu i pedporząd- 
kowania jego interesom nie pociąga za sobą 
nienawiści do innych narodów i głoszenia ja- 
kiejś wyższości swego narodu. Przeciwnie 
u podstawy jego poglądu na świat leży zrozu- 
mienie, że istnieje wiele narodów o różnej kul- 
turze, różnej strukturze psychicznej i społecz- 
nej, a z tego wyrasta szacunek dla obcego na- 
redu chcćby wrogiego, który ma tak samo jak 
imy prawo do 
1 rozwoju 


wyższości też nienawiści. 
bliżej tej 


referatu. . 


czy 


stanowisko zgodne caikowi- 
sfor- 
przez 


własnego samoistnego życia 
kulturalnego, Nacjonalizm ceni to 
prawo i nie uznaje zrzeczenia się go na rzecz 
jakiejś abstrakcyjnej ludzkości, kióra jest je- 
dynie pojęciem uogólniającem. ani też na rzecz 
iunego narodu. 


Zdaniem Suchodolskiego istniały dotąd 
awie sprzeczne koncepeje w pojmowaniu roli 
dnustki ludzkiej. Jedna uważała jednostkę 
jako materjał, którym operuje historja i jej 
konsekwentny rozwój. Jest to koncepcja przy- 


2) Dekładniej niż w referacie rozwirął 
myśli te dr. Suchodolski w artykule pt. „Oskar 
żenie tcchniki*. Pion 1954, nr. 8. 
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tłaczająca jednostkę. Druga traktowała jea- 
nostkę jako wolną, a wchodzącą jedynie w ce- 
lu polepszenia warunków materjalnych we 
współżycie z innemi jednostkami. Obydwie 
te koncepcje obalają podstawy kulturalne 
współżycia społecznego, bo za takie nie można 
przecież uważać ani przymusu ani interesu. 
Obecnie istnieją próby znalezienia głębszych 
podstaw łączenia się ludzi z sobą. 

Szkoda, że Suchodolski nie omówił tego 
właśnie zagadnienia szerzej. Szkoda, że mó- 
wiąc krócej lub dłużej o kulturze. jako o sto- 
sunku do Boga, stosunku do przyrody i do 
sztuki nie oświetlił dłużej i głębiej kultury Ja- 
ko stosunku do zbiorowości. Musiałby tutaj 
omówić w pierwszym rzędzie stosunek do na- 
rodu jako do najważniejszej formacji dziejo- 
wo-kulturalnej i stosunek jednostki do narodu. 

Niemniej jednak podzielić się tu muszę 
przeświadczeniem. któremu nie mogłem się 
oprzeć podczas całej prelekcji Suchodolskiego, 


wienia kultury jest z głębi 
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że cały sposób ujmowania przez niego zagad- 
zgodny 
z poglądem na świat i pojęciami nacjonalizmu. 


JANUSZ MAKOWSKI. 


narodowy, 


Z żyGia 
młodzieży akademickiej. 


WYMOWA WYBORÓW AKADEMICKICH. 
W ciągu ostatnich kilku tygodni odbyły się 
we wszystkich środowiskach wybory nowych 
wiadz w czołowych organizacjach samopomo- 
cowych i naukowych polskiej młodzieży aka- 
cemickiej. Ich wyniki są niezwykle interesu- 
jace choćby z tego względu, że rok ostatni był 
okresem szczególnie wytężonej ofensywy, pro- 
wadzoi:ej przeciw organizacjom narodowym 
na wyższych uczelniach — nadto zaś dlatego, 
że wybory tegoroczne przeprowadzone zostały 
po raz pierwszy według przepisów nowej usta- 
wy o stowarzyszeniach akademickich, wprowa- 
czającej pięcioprzymiotnikowy system głoso- 
wania, 

Wybory raz jeszcze zadały kłam wszystkim 


twierdzeniom sfer masońskich i masonizują- 
cych, jakoby poglądy narodowe młodzieży 
akademickiej były wyrazem jakiejś sprytnej 
„machy“ czy demagogji partyjnej. Okazało 


się raz jeszcze, że postawa ideowa naszej mło- 
cej mteligencji ma źródła o wiele głębsze i że 
wszelkie próby złamania jej czyto przez re- 
presje. czy kaptowanie korzyściami natury 
inaterjalnej, są zgóry skazane na niepowodze- 
nie. 

SZOŚCI 


Mowa naturalnie o przeważającej więk- 


młodzieży — boć oczywiście zawsze 


znajdzie się pewna liczba jednostek, które 
badź pójdą za głosem interesu osobistego, bądź 
rawet z przekonania wyznawać będą odmien- 


ue poglądy. 


Że jednak oblicze dzisiejszej młodzieży 
akademickiej jest naogół ideowo jednolite, 
o tem ponad wszelką wątpliwość świadczą 
cyfry. i 


W Warszawie lista narodowa w Szkole 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego zdobyła w 
wybciach nowych władz „Bratniej Pomocy“ 
ponad 80% wszystkich głosów, na politechnice 
zaś prawie 70%. Zwyciężyła również młodzież 
narodowa w ogromnej większości kół nauko- 
wych uniwersytetn, politechniki, S. G. G. W., 


Ladto w ..Bratniej Pomocy“ Wyższej Szkoły 
lóziennikarskiej. Jedynie w Szkole Nauk Pc- 
litveznvch większością kilkunastu głosów 


p.zeszedł zarząd, złożony z przedstawicieli 
„Legjonu Młodych“ (przy wyborach przewod- 
riczącego zebrania większość ta wynosiła za- 
icdwie 1 głos). W innych organizacjach aka- 
demickich stolicy wybory się jeszcze nie od- 
były. 

Pelne zwycięstwo odniosła młodzież naro- 
(awa na, wyższych uczelniach Lwcwa. Na uni- 


wersytecie i politechnice listy narodowe prze- 


Dr. Jan Zdzitowiecki 


Ku lepszej przyszłości 


x 


MEET 


EEEE 


Przemówienie 


wygłoszone w dniu | marca 1934 na zebraniu informacyjnem 


Młodzieży Wszechpolskiej w Poznaniu. 
Poznań 1934, nakładem Młodzieży Wszechpolskiej, str. 14. 
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szły „en bloc“ bez głosowania, list innych bo- 
wiem wogóle nie zgłoszono z powodu braku 
szans wyborczych, W Akaderaji Medycyny 
Weterynaryjnej doszło zato do glosowania, 
pizyczem lista narodowa uzyskała 12, lista 
„sanacyjna' — 5 mandatów. 

W Poznaniu w wyborach władz „Bratniej 
Pomocy” uniwersytetu liście narodowej przy- 
padły 22 mandaty na ogólną liczbę 34. Cyfra 
ta byłaby jeszcze wyższa, gdyby nie fakt, że 
w r. b. wysunięta została osobna lista „centro- 
wa', którą popierało parę organizacyj o cha- 
rakterze naogół narodowym. 

W kołach naukowych uniwersytetu poznań- 


skiego listy narodowe przeważnie przeszły 
w całości bez głosowania — wobec braku in- 
nych list. 

Korzystnie również wypadły wybory dla 


młodzieży narodowej na uniwersytetach wi- 
leńskim i lubelskim. 
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Jedynie we władzach „Bratniej Pomocy* 
uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie mło- 
dzież narodowa nie będzie wcale reprezento- 
Stało się to dlatego, że lista narodowa 
z przyczyn natury formalnej nie została za-. 
twierdzona, wskutek czego nie mogła wcale 
stanąć do rozgrywki. Że jednak i w Krakowie 
młodzież narodowa ma silną pozycję, o tem 
świadczy jej zwycięstwo w „Wzajemnej Po- 
mocy Medyków“ i w szeregu innych organiza- 
cyj akademickich, także na Akademji Górni- 
czej. W „Bibljotece Słuchaczy Prawa“ naro- 
dowcy nie zdobyli wprawdzie większości, ale 
tŁądźcobądź dostali największą ze wszystkich 
list polskich liczbę głosów i mandatów. 

Taki jest — w dziedzinie ideowej — stan 
rzeczy na wyższych uczelniach i taką też bę- 
dzie przyszłość Rzeczypospolitej. Czas byłby, 
by wszyscy wreszcie zdali sobie z tego sprawę. 


wana. 


Z prasy młodych. 


O SCALENIE RUCHU MŁODYCH 


Wychodzący w Poznaniu tygodnik „Szczer- 
biec" wystąpił w nrze 2-gim z 25 marca br. 
z artykułem pt. „Trzy kierunki“. Autor arty- 
kułu p. As omawiał w nim sprawę trzech rze- 
komych kierunków w ruchu młodych. Uwagi 
wypowiedziane w tym artykule na temat Zw. 
Młodych Narodowców wywołały replikę, ogło- 
szoną w tygodniku ZMN — „Czuwamy* z dnia 
S kwietnia br. 

W następnym numerze „Szczerbca* sprawa 
postawiona jest już inaczej. W artykule 
wstępnym zatytułowanym „O wspólny front“ 
p Michał Howorka oświadcza się za dążeniem 
do scalenia ruchu młodych. 


„Dziś staje pytanie wobec „młodego ruchu" 
— czytamy w tym artykule — gdziekolwiek 


en by był, bez względu na różnice taktyczne, 
co będzie z nami. Młody ruch albo się roz- 
proszkuje i wzajemnem ścieraniem się będzie 
tracił czas... albo nastąpi scementowanie tegoż 
w jedną całość... Z tych przyczyn należy usu- 
wać różnice między młodymi, bo musi przyjść 
chwila, w której musi powstać wspólny front 
młodych“. 


Z podobnym programem wystąpił także ty- 
godnik „Czuwamy“ w następnym swoim nu- 
merze. W artykule redakcyjnym pt. „Scala- 
nie ruchu młodych“ czytamy: 


„W ostatnim numerze pisma naszego odpar- 
liśmy zarzuty, zamieszczone w artykule, ogło- 
szonym w tygodniku „Szczerbiec“, a porusza- 
jącym sprawę trzech rzekomych kierunków 
w ruchu młodych, 


Nr. 3-4 


„Ogłosiwszy odpowiednie wyjaśnienie za- 
mierzamy obecnie dodać. że wedle naszego 
mniemania celem, do którego młodzi powinni 
cążyć, winno być scalenie ich ruchu. 


„W Polsce, licząc od daty powstania Obozu 
Wielkiej Polski, rozpoczęło się wielkie organi- 
zewanie sił narodowych. Objęło ono pokole- 
nia starszych i młodszych, nadewszystko jed- 
nak rozciągnęło się na pokolenie młode. Moż- 
ne. powiedzieć, że młoda, narodowo gorąco 
czująca Polska, to Polska wywodząca swój ro- 
dowód z haseł O. W. P. 

„Ramy organizacyjne O. W.P. zostały zer- 
wane przez rozwiązanie tej organizacji. Po- 
zostały jednak liczne kadry młodych, które 
poczęły poszukiwać innych i różnych form or- 
ganizacyjnych. 

„Wierzymy głęboko, że siła idei narodowej, 
przejęcie się nią przez liczne szeregi młodego 
pokolenia zaważy na biegu dziejów Polski w 
k:tach najbliższych, Stanie się to jednak tem 
prędzej, im rychlej scali się i skupi młode po- 
kolenie. 

„Wypowiedzenie tych słów uważamy za nasz 
święty obowiązek. Pamiętać bowiem trzeba, 
ze jak z jednej strony organizacja Obozu 
Wielkiej Polski na ziemiach zachodnich była 
w istocie samodzielną organizacją młodego po- 
kolenia, tak z drugiej najbardziej bezpośred- 
nim jej następcą jest Związek Młodych Naro- 
dowców. W Ruchu Młodych Obozu, a obecnie 
w Związku Młodych Narodowców wyraziła się 
najsilniej myśl ideowa i organizacyjna młode- 
go pokolenia i dlatego też uważamy za swój 
obowiązek wskazanie z maszej właśnie strony 
na konieczność dążenia do scalenia form or- 
ganizacyjnych młodego ruchu. 


„W słońcu wiosny dumnie powie- 
wa sztandar obozowy: ramię przy 
ramieniu niech idzie młode poko- 
lenie ku Wielkiej Polsce!“ 


Redaguje Komitet redakcyjny. 
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